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Manifest księcia Orleańskiego. 


O monarchistach zapominano zwolna we Fran- 
cji. Dopiero w ostatnich tygodniach przypomniano 
ich sobie, — a właściwie oni sami postarali się 
o to, aby się przypomnieć. Głównym przedmiotem 
powszechnego zainteresowania są mianowicie dwa 
listy członków orleńskiej rodziny. Pierwszym z ko- 
lei był ogłoszony w Timesie londyńskim list mło- 
dego księcia Henryka Orleańskiego, podróżnika i 
badacza przyrody, odznaczonego przez najradykal- 
niejszy z rządów Francji; drugim. znany już ze 
streszczeń manifest pretendenta Filipa. Rola, którą 
młody książę Henryk zaczyna odgrywać w republi- 
kańskiej Francji, zwraca na siebie uwagę wszyst- 
kich, nawet najmniej podejrzliwych; ona to, zdaje 
się, była także powodem nagłego zwrotu w zapa- 
trywaniach i usposobieniu księcia Filipa, a w dal- 
szych skutkach i całego przesilenia w monarchi- 
Btjcznym obozie. 

Książę Henryk pracuje najwidoczniej nad wy- 
robieniem sobie popularności. Cała jego podróż 
naukowa po Indo*Chinach, która nauce francuskiej 
i francuskim kolonjom znaczne przyniosła korzyści, 
miała, jak się dziś pokazuje, cel wybitnie polity- 
czny. Uważał ją młody książę za przygotowanie 
do karjery, o której podobno marzy we własnej 
ojczyźnie. To też każda jego enuncjacja od chwili, 
kiedy prezydent trzeciej Rzeczypospolitej ozdobił 
renublikańską honorową odznaką pierś pierwszego 
Orleana, wywołuje prawdziwą sensację. List ogło- 
szony w Ttmesie ma jednak względnie dość mało 
politycznego charakteru. Książę rozprawia się w nim 
z zarzutem, wymierzonym przeciwko niemu, jakoby 
miał być nieprzyjacielem Anglików i oświadcza : 
„Jeżeli nieprzyjacielem Anglików jest ten, kto praw 
swojego krajn broni, to w takim razie jestem nim 
i takim zostanę i poczytują to sobie za chlubę*. 
Te dumne i śmiałe słowa zrobiły naturalnie jak 
najlepsze wrażenie we Francji i sympatycznemn 
młodzieńcowi zjednały nowych przyjaciół wśród 
wszystkich niezadowolonych z zainicjowanej przez 
Ribota filoangielskiej polityki. 

Wiadomo, że pretendentowi Filipowi te laury 
popularności kuzyna nie dawały spokojnie zasnąć. 
Młoda jego krew zbuntowała się przeciwko sędzi- 
wym 1 poważnym ale bojaźliwym 1 niedołężnym o- 
piekunom i skłoniła go do tego, iż zaczął rywali- 
zować z księciem Henrykiem w zawodach o poklask 
tłumów. Manifest jego, który spowodował starego 
księcia d Audiffret Pasquier do dymisji miał sku- 
tki prawdziwej bomby. „Zl faut choisir entre figu- 
rer la Monarchie ou la faire“ — oto zdanie, któ- 
re spadło jak piorun na głowy monarchistów zaskle- 
pionych w swojem pogardliwem dla współczesnego 
życia publicznego stanowisku. Pretedent chce ni 
mniej ni więcej, tylko uzyskać mandat do Izby po- 
selskiej z rojalistycznego okręgu Cholet w depar- 
tamencie Maine gie „gdzie za nim agitować 
będą jego młodzi przyjaciele ze stanu robotniczego*. 
„Jeżeli sądzicie — pisze książe Filip — że fran- 
cuska monachja powstała przez sam blask wśród 
bezczynnej godności, ceniącej się zbyt wysoko, aby 
się ludźmi i sprawami zajmować, i jeżeli myślicie, 
' że monarchja w ten sposób się odrodzi, w takim 

razie opinje wasze skrajnie ad moich sią różnią. 
Godność królewska nie na tem nie ucierpi jeśli 
wjborcy choćby najskromniejszej gminy wskażą 
na księcia, jako na wiernego sługę kraju. Chcecież, 
abym zrażał tak cenne dla mnie sympatje i abym 
w czczej pogardzie powszechnego prawa głosowa- 
nia podtrzymywał bezrozumną legendę o rzeko- 
mej sprzeczności pomiędzy monarchicznem prawem 
a prawem wyborczem ? Badanie prądów wieku po- 
ucza mnie przeciwnie, że obie te zasady dążą do 
tego, aby się zjednoczyć i stopić w pojednaw- 
czych formach rządu. Podobałoby mi się dać przy- 
kład działania w duchu tego zjednoczenia i zadać 
cios uprzedzeniom i przesądom, wyzyskiwanym na 
niekorzyść monarchji*. 

Będziemy zatem mieli prawdopodobnie plebiscy- 
tową kampanję pretendenta Filipa przeciwko Rze- 
czypospolitej w bulanżerowskim stylu. Nie ulega 
wątpiiwości, że okręgi rojalistyczne oddadzą swoje 
głosy w myśl życzeń księcia i możemy jeszcze do- 
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żyć tej chwili, że pretendent w otoczeniu przyjaciół 
zjawi się na ziemi francuskiej i będzie przemawiał 
do wyborców. Da się wtedy może uwięzić i zasą- 
dzić, tak jak to już raz uczynił za młodych lat — 
i kto wie czy temi szalonemi krokami nie wywoła 
zapału Francuzów, kierujących się kaprysem chwili. 
Chwila polityczna jest w każdym razie na rozpo- 
częcie kampanji dość zręcznie wybrana. Okoliczno- 
ści, wśród których upadł gabinet Bourgeoisa, otwie- 
rają istotnie wygodne pole do przeprowadzenia naj- 
bardziej awanturniczych planów. 


Sprawy pariamentarne. 
Wiedeń d. 21 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(6.) Minister skarbu dr Biliński miał wczoraj 
dzień bardzo gorący, zabrawszy dwukrotnie głos 
w celu odparcia „zamachu* na opust półtoramıljo- 
nowy przy głównej sumie podatku gruntowego ze 
strony sprzymierzonych „agrarjuszów*, żądających 
w formie wniosku mniejszości komisyjnej zamiast 
11/, miljona 21/4 miljona opustu. Z podziwienia 
godną djalektyką bronił minister interesów skarbu 
państwowego, strasząc widmem niedoboru, to zno- 
wu apelując do szlachetnych uczuć Izby. Jednak 
ani skarbowy krajobraz przyszłości, w tonie bardzo 
ponurym malowany, ani groźby i prośby nie źdo- 
łały skruszyć twardych serc agrarjuszów, obstają” 
cych przez usta księcia Schwarzenberga przy je- 
dnym miljonie więcej niż drugi Szajlok przy swo- 
im funcie mięsa. Agrarjusze stanęli jak jeden mąż 
do walki z wytrwałością i energją, rzadką zresztą 
w obecnej Izbie poselskiej. Wskutku tego zmiękł 
nieco minister skarbu w swej drugiej mowie, na- 
stępującej zaraz po;speechu ks. Schwarzenberga. 
Pokazuje się. iż eneygiczne występowanie w parla- 
mencie odnosi skutek. W szczególności Kołu pol- 
skiemu byłby przykład ten do zalecenia. Prawdo- 
podobnie też odniosą agrarjusze zwycięstwo i Izba 
zamiast 11/ miljona opustu uchwali 2/4 miljona. 

Prezydent Chlumecky spodziewa się dziś przy 
pomocy wieczornego posiedzenia załatwić sprawę 
podatku gruntowego tak, iż jutro odbyłoby się 0- 
statnie posiedzenie przed Zielonemi Świątkami dla 
wyboru członków delegacji. Następne posiedzenie 
odbędzie się we środę dnia 27 b. m. Co do termi- 
nu zakończenia sesji nie powzięto dotychczas ża- 
dnego rozstrzygnięcia. Być może, iż skończy się 
ona już 29 b. m., być może, iż dopiero około 15 
czerwca. Zależeć to będzie od tego, czy Izba bę- 
dzie dysponowaną do załatwienia podatku giełdo- 
wego i zarazem ustawy o swojszczyźnie lub czy za- 
dowoli się tylko pierwszym. 

Koterji giełdowo-„liberalnej* jest podatek gieł- 
dowy solą w oku. Barometrem usposobienia tej 
kliki jest główny organ „joberów* N. F. Presse, 
która od czasu przedłożenia izbie podatku giełdo- 
wego przez obecnego ministra skarbu, ciągle gdera 
na niego i usiłuje się na nim zemścić. Dziś n. p. 
staje ona, nieprzejednana przeciwniczka agrarjuszów, 
nawet po ich stronie, byle tylko ministrowi skarbu 
dokuczyć i zarzuca mu, iż pełnemi garściami wy- 
rzuca pieniądze — dodajmy: na cele inwestycyjne. 
Z tego powodu może robić zarzuty tylko zgryźliwy 
organ giełdowy, bo ogół ludności zgodnie z inte- 
resami państwa przyklaskuje tym jego usiłowaniom. 
Zresztą „światowa żydówka z Fichtegasse*, jak 
tu zowią N. F. Presse, zjadła sobie już dawno 
zęby. Może więc szczekać, lecz psuć nie może. 


Sielanka galicyjska. 


Stały nasz korespondent wiedeński, na podstawie 
informacyj, otrzymaoych od p. Potoczka, posła do 
Rady państwa, opisał losy włościanina Zająca, który 
został wywłaszczony za dług rzekomo niewłasny. 
W draźliwej tej sprawie, od dra Edwarda Szayera, 
adwokata w Starym Sączu, otrzymaliśmy obszerniej- 
sże pismo, które, bezstronności gwoli, gdyż nam nie 
idzie o szykanowanie kogokolwiek, lecz o wyjaśnienie 
prawdy, bez zmiany umieszczamy. 

Szanowna Redakcjo | Głos Narodu Nr. 115 èr- 
tykuł korespondenta z Wiednia (8), noszący tytuł: 
„Sielanka galicyjska*, zawiera błędne okoliczności, 


a dążąc do wzbudzenia litości dla biednego ludu wiej- 
skiego, dotyka mnie zupełnie niewinnie. W imię pra- 
wdy, której Szan. Redakcja zawsze przestrzega, proszę 
o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

Jakób Zając z Gołkowie niemieckich pod Starym 
Sączem kupił od Józefa Kołdrasa połowę realności za 
1100 złr., która obciążoną była hipotecznie pretensję 
Józefa Moszka w kwocie 78 złe. z przynależytościa- 
mi. W chwili kupna pretensja ta była przez Józefa 
Moszka prawomocnie wygraną i egzekucja realna 
była już w toku. Zając wskutek tego strącił Kołdra- 
sowi z ceny kupna i zatrzymał na zaspokojenie pre- 
tensji Moszka kwotę 100 złr. Tej kwoty jednak Mo- 
szkowi nie ąypłacił, lecz dawszy się obałamucić pi- 
sarzom pokątnym, odmówił Moszkowi zapłaty i w to- 
ku egzekucji dalej przeciw niemu, jako nabywcy 
realności prowadzonej, w ciągu 4 lat wniósł tylko 
22 (dwadzieścia dwa) rekursów, podań, próśb, zaża- 
leń i telegramów, wszystkie naturalnie przez poką- 
tnych pisarzy i doradców podyktowane — bez sku- 
tku. Koszta egzekucyjne i procenty ciągle rosły. Ad- 
wokat dr Edward (nie Jan) Szayer (nie Scheuer !), 
który od początku do końca zastępował kljenta swego 
Józefa Moszka, w egzekucji nie ustawał, a jest nie- 
prawdą, by mu Moszko pretensję swą sprzedał. 
Wreszcie po ezteroletniem przewlekaniu przez Zająca 
egzekucji, skończyła się takowa licytacją i prawdą. 
jest, że ową połowę realności kupił Jan Scheuer (więe 
nie adwokat dr Edward Szayer) za 250 złr. który, 
nawiasem mówiąc, sprzedawszy ją za 1000 złr., o- 
świadczył Zającowi natychmiast, że całą resztę, jaka 
po zaspokojeniu wierzycieli Zająca pozostanie, jemu 
wróci, jeśli dalszego pieniactwa zaniecha i rady po- 
kątnych pisarzy odrzuci. 

Któż tu w całej sprawie zawinił, czy adwokat, 
który sprawy swego kljenta nie pupuścił i zupełnie 
legalnie postępował, czy dłużnik Zając. który, mimo 
że 100 złr. na zaspokojenie pretensji Moszka od Koł- 
drasa zatrzymał, takowej. na zaspokojenie tego długu 
nie użył, lecz zabawiał się w pieniacza lat 4, upor- 
czywie od zapłaty się uchylał i koniec końców dłu- 
gu nie zapłacił ? Wykażę dalej, o ile przewrotną jest 
treść wspomnianego doniesienia i jak tendencyjnie 
a rozmyślnie złośliwie jest napisaną tylko ku obronie 
rzekomo „niewinnego, poczciwego Zająca”. 

Przedewszystkiem Zając nie jest „pracowitym 
i trzeźwym*, bo zamiast na roli pracować, kradnie 
i zapija się, był karany kilkakrotnie za kradzieże, 
a raz nawet za zbrodnię kradzieży i kilkakrotnie za 
nałogowe pijaństwo sądownie. Prowadzi liczne pro- 
cesy sądowe. Nie został wyzuty z majątku „sztuczka” 
mi*, lecz w sposób najlegalniejszy, bo sprawa jego 
wskutek rekursów i ciągłych zażaleń była uiejedno- 
krotnie rozpatrywaną przez wszystkie instancje są- 
dowe. 

Zając kupił połowę realności za 1100 złr., a nie 
za 1600 złr, i 21/4 morga a nie 5 morgów. Dług 
u Moszka wynosił 78 złr., a nie 73 złr. Moszko ni- 
gdy adwokatowi drowi Szayerowi pretensji swej nie 
sprzedał, lecz adwokat dr Szayer zastępował Moszka 
jako tegoż pełnomocnik, a nie uzyskawszy od Moszka 
zapłaty swego honorarjum, uzyskał przeciw Moszko- 
wi zapowiedzenie na jego pretensji do Kołdrasa. Koł- 
dras nie przegrał sprawy z Moszkiem wskutek nie- 
stawienia się na rozprawie, ani wskutek kontumacji, 
bo na terminach stawał i rozprawę przez 8 miesięcy (!) 
(od 15 stycznia do 5 października 1890 r.) prowa- 
dził, a przegrał sprawę dlatego, że przysięgi wyro- 
kiem dopuszczonej nie wykonał. 

„Pospieszyłem* z zaintabulowaniem pretensji kli- 
jenta mego Moszka, bo mi tak nakazywał obowiązek 
adwokata, a że pośpiech był potrzebny, wskazuje na 
to okoliczność, że Kołdras zaraz majątek swój sprze- 
dał, na szczęście ja wcześniej pretensję klijenta ubez- 
pieczyłem, inaczej byłby klijent pretensję swą stracił! 

Nie mogłem z intabulacją podawać „równocześnie 
prośby o licytację*, boby się to sprzeciwiło ustawowe- 
mu tokowi egzekucji, musiałem egzekucję pojedynczo, 
stopniowo prowadzić, to jest po intabulaeji — uzyskać 
egzekwowanie, a dopiero potem licytację. Ale to dzięki 
pieniactwu Zająca trwało lat 4! 

Kołdras żadnej „restytucji* nie uzyskał, przeci= 
wnie odmówiono mu restytucji, 

Ami Kołdras, ani Zając nie byli „dobroduszni*, 
bo sprawę należności pretensji rozpatrywały i przy- 


znały sądy, a Zając, gdyby był rzetelnym, niekonie- 
cznie dobrodusznym, powinien był Moszka zaspokoić, 
skoro Kołdrasowi 100 złr. zatrzymał, 

Nie ja nabyłem realność Zająca, lecz Jan Scheuer, 
który mnie nie nie obchodzi. Żaden żyd w tej spra- 
wie palców Bie umaczał ! 

Stary Sącz, dnia 20 maja 1896 r. 

Dr Edward Szayer. 


Z KRAJU. 
Z pod Babiej góry 21 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Czytając w Głosie Narodu nr 116 b. r. niby 
sprostowanie p. Rottera, musiałem mimowoli poezy- 
nić nad nim kilka uwag: Zamiast tak długiego spro- 
stowania mógł był p. Rotter napisać n. p.: „Wszy- 
stko, co mi Głos Narodu zarzuca jest nieprawdą i 
basta! Kto mojemu zapewnieniu nie wierzy, z tem ja 
gadać nie myślę i kwita!* Takie sprostowanie było- 
by ten sam skutek przyniosło, a mniej miejsca zajęło. 

Trudno mi również uwierzyć w życzliwość klubu 
demokratycznego dla sprawy ludowej. Weźmy na 
przykład omawianą powszechnie sprawę reformy gmin- 
nej. W tym względzie istnieją dwa wnioski p. Du- 
najewskiego i p. Potoczka. Pierwszy żąda gmin zbio- 
rowych, a drugi „połączenia obszarów dworskich z gmi- 
nami, celem wspólnego ponoszenia ciężarów gminnych 
i wspólnej pracy nad dobrem gminy*. Nie przypu- 
szozam bynajmniej, by p. Dunajewski znał lepiej ży- 
czenia ludu, niż poseł- włościanin p. Potoczek i zro- 
zmowy z włościanami, z ich listów do różnych ga- 
zet przesyłanych, przekonuję się, że tylko wniosek p. 
Potoczka życzeniom ludu edpowiada. A tymczasem 
demokracja nasza ludowi „życzliwa“, popiera wnio- 
sek p. Dunajewskiego, trzymając się jakiejś dziwnej 
zasady, że można być ludowi życzliwym, a mimo to 
z czystem sumieniem głosować przeciw życzeniom lu- 
du. W tym względzie powiedział nawet p. Frucht- 
man (poseł z klubu demokratycznego), że „trzeba być 
ślepym, sądząc, że w dniu zniesienia obszarów, bę- 
dzie wszystko dobrze. Nie nie będzie itd“... (Prawda 
dodatek do nr 5. 1896 r.) Powtórzę w tym wzglę= 
dzie ustęp z mej korespondencji (Prawda 1896 r. 
nr 8). „Zdumiałem się, gdym podobne słowa wyczy- 
tał, boć takim ślepym nie jest p. Potoczek i nikt też 
nie twierdzi, że po zniesieniu obszarów dworskich 
będzie raj na ziemi, ale to pewne, że będzie bodaj 
odrobinę lepiej, niż jest dziś. Gminie będzie lżej, dwór 
czy jego zastępcy do gminy się zbliżą i przynajmniej 
jedna przyczyna nieporozumień i zawiści zostanie u- 
suniętą. Więc powyższe twierdzenie p. Fruchtmana 
nie może być brane w rachubę, a według tego to 
i w innych sprawach należałoby tak rozumować. Je- 
šli n. p. w tym roku damy o 100 tys. złr. więcej 
na szkuły, to i tak nie będą jeszcze wszyscy filozofa- 
mi, a nawet czytać nie wszyscy się nauczą: jeśli np. 
wybudujemy szpital jeden czy więcej, to i tak nie 
będą wszyscy zdrowymi i lat Matuzalowych nikt nie 
dożyje itd. itd, a więs nie nie róbmy, załóżmy ręce 
za pas i czekajmy, aż nam samo z nieba kapnie. Na 
takie gadanie trudno się zgudzić i podnoszę fakt, że 
nawet w radach gminnych na wsi, przestają już wło- 
ścianie w ten sposób rozumować*. 

Dotąd nie mogłem się dowiedzieć, czy p. Rotter 
był na ówczesnem posiedzeniu klubu demokratyczne- 
go i jak się mu spodobała logika p. Fruchimana, po- 
selskiego kolegi. 

Ostatnie zajście w Kole polskiem jest także dowo- 
dem, że demokracja galicyjska (Rutowski) żywi chy- 
ba platoniczną miłość do ludu, skoro tak gwałtownie 
zaczepiła wniosek czterech ks. posłów i jednego wło- 
ścianina. 

Przytoczę więc, com dawniej pisał. (Prawda 1896 
roku nr 8).: „Dziwi mię bardzo, że posłowie z miast, 
czyli klub demokratów są wnioskowi p. Potoczka prze- 
ciwni. Begiem a prawdą, to nie rozchodzi się tu o 
ich skórę, ani o interesy ich wyborców, a winni pa- 
miętać, że miasta żyją przeważnie z włościan“. 

Ks. Józef Waligóra. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 18 maja, 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Nie chcę być prorokiem, nie mam pretensji do 
odgrywania roli jasnowidzącej z ulicy Rajskiej, jednak- 
że Śmiało mogę powiedzieć, że Francja stoi na wul- 
kaniei lada chwila wybuch może nastąpić. Nie biorę 
tu w rachunek socjalistów, ani bonapartystów, bo ci 
gą dziś bezsilni, ale jak Feniks z popiołów, odro- 
dziła się partja orleańska i dziś serjo zaczyna za- 
grażać bytowi Rzeczypospolitej, Komitety orleańskie 
wyrastają jak grzyby po deszczu. Posiadają pieniądze 
i agitują na wielką skalę. Naród zmęczony niepe- 
wnem położeniem, oburzony na szwindle popełnione 
przez koryfeuszów partji republikańskiej, chciałby już 
raz odpocząć i wejść na drogę spokojną. Przewrót 
naturalnie nie odbędzie się bez rozlewu krwi. Rady- 
kaliści i komunardzi rzucą się do barykad, ale mo- 
narchiści zwyciężą. Armja będzie miała największe 
zadanie do spełnienia. Poniewierana przez Freyci- 
netów i Cavaignaców, którzy w tużurkach i wyso- 
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kich kapeluszach chcieli nią komenderować, czeka 
tylko chwili sposobnej i wystarczy kilku odważniej- 
szych jenerałów, aby akcja się rozpoczęła. Książę 
Filip Orleański przebywa obecnie w Palermo; wkrótce 
jednak przyjeżdża do Brukseli i stamtąd ma kiero- 
wać całym ruchem. Nieporoznmienia między nim a 
księciem d'Audiffrei-Pasyuier, prezesem komitetu or- 
leańskieco w Paryżu już podobno zostały wyrównane 
i najwybitniejsi menerzy tej partji zgodzili się na 
czynne wystąpienie. Są to, co prawda, dotąd tylko 
przypuszczenia, ale te mogą bardzo łatwo przemienić 
się w rzeczywistość. 

Gniazdem socjalistycznem były dotąd wszystkie 
rady miejskie. Merowie, adjunkci i ławnicy, rekruto- 
wali się przeważnie z tej partji przewrotu. Przy o- 
statnich wyborach socjaliści zostali pobici w większej 
części okręgów, co także dowodzi, że kraj chce z nimi 
zerwać zupełnie. 

Wczoraj odbył się pogrzeb cywilny Roussela, wpły: 
wowego radcy miejskiego i prezesa rady paryskiej. 
Przed trumną nie niesiono krzyża, tylko godła ma- 
sońskie. W orszaku postępowało kilka tysięcy socja- 
listów i wolnych mułarzy. Nie brakło nawet przed- 
stawicielń prezydenta Faure'a. Nad grobem przema- 
wiali: prefekt departamentu Sekwany pan Poubelle 
i pierwszy wiceprezydent rady miejskiej pan Piotr 
Baudin. Wolni mularze rzucili po garstce ziemi i na 
tem się obrzęd zakończył. Wszystko to wyglądało 
smutnie i ponuro, a zamiast odpowiednich śpiewów 
religijnych, słychać tylko było dysputy i sprzeczki, 
kto po zmarłym obejmie spuściznę, 

Odbyła się tutaj manifestacja na cześć oswobodzi- 
cielki Francji od najazdu angielskiego, dziewicy Jo- 
anny d'Arce. Zebrało się przeszło 50000 osób, leez po- 
licja rozpędziła tłumy, przyczem przyszło nawet do 
licznych aresztowań. Manifestanci, udali się później 
przed pałac Rotschilda, przy ulicy Lafitte i królowi 
żydowskiemu wyprawili wspaniałą kocią muzykę. Nie 
wybili mu jednak an: jednej szyby i skończyło się 
wszystko na chwilowym strachu żyda. Drugie zbie- 
gowisko odbyło się przed redakcją dziennika Libre 
parole. Współpracownicy wyszli na balkon i zaczęli 
gwizdać na policję. Z dołu odezwały się krzyki i wy- 
myśiania. Ajenci szybko się załatwili i w kilkanaście 
minut, panował już spokój. Francuzi mają wysoki 
szacunek dla policji i nie lubią z nią mieć do czy- 
nienia. Gdziekolwiek się też ukaże trójkolorowa szarfa 
komisarza policji, można być pewnym, że nie przyj- 
dzie do żadnych zaburzeń. 

Stowarzyszenie ratunkowe Sekwany, odbyło wezo- 
raj doroczne posiedzenie. Przedewszystkiem udali się 
wszyscy członkowie na nabożeństwo do kościoła 
Notre-Dame. Celebrował ssm [kardynał — arcybi- 
skup Richard. Poczem, w wielkiej auli Sorbony, na- 
stąpiło rozdanie nagród i medalit Wzruszającym był 
widok, gdy dzieciaki w wieku od 6—17 lat, przy- 
stępowały do przedstawiciela ministra spraw wewnę- 
trznych i z rąk jego, odbierały zaszczytne odznaki 
za ratowanie tonących. Dwa medale złote otrzymali: 
Achilles Fauverteix i Narcyz Lerouge. Pierwszy 
z nich liczy 81/, lat. a drugi 7. Obydwaj z naraża- 
niem swego życia, wyratowali z Sekwany dziewczyn- 
kę 4-ro letnią. W. K. 
Epoo oon TYT YECRŻ OZ —_ E 


Na półwyspie Apenińskim. 


Wrażenia osobiste spisał 


JÓZEF ROGOSZ. 
(Ciąg dalszy). 


IX, 
San Marino. 


Czy słyszeliście kiedy o republice San Marino ? 

Nieopodal Rimini, na wyżynie zwanej Monte 
Titano, leży miasteczko, mające kilkadziesiąt domów, 
siedm kościołów, dwa klasztory i tysiąc mieszkań- 
ców, które w połączeniu z wioskami, tulącemi się 
do stóp góry, tworzy najmniejszą republikę w Eu- 
ropie, zwaną San Marino. Cały obszar tego państwa 
zajmuje zaledwie 1 milę kwadratową, a wszystkich 
mieszkańców nie ma nigdy więcej, niż 7.050. 

Podanie niesie, że w III wieku po Chrystusie 
osiedlił się tu bogobojny żołnierz, Marinus, które- 
mu właściciele darowali tę wyżynę. Po niejakim cza- 
sie do Marinusa przybyło kilku pielgrzymów, któ- 
rzy razem utworzyli kolonję niepodległą. Mimo burz 
polityeznych, samodzielność tego zakątka utrzymała 
sią do dnia dzisiejszego, bo nawet papieże, jak Kle- 
mens XII, Benedykt XIV i Pius VII potwierdzali 
nietykalność granic republiki San Marino. 

Dochody tego wielkiego państwa wynoszą 42.000, 
wydatki 40.000 fr., a cały dług nie przenosi 6.000 
franków. Najmniejszy szlachcic polski potrafi lepiej 
zadłużyć się w ciągu jednego karnawału. Republika 
ma zgromadzenie narodowe, radę ściślejszą, dwóch 
prezydentów zwanych capitani reggenti; 1189 żoł- 
nierzy, (każdy obywatel jest obowiązany bronić pań- 
stwa) i dwie armaty. Pieniądze swoje wybija w men- 
nicy włoskiej, gdyż na założenie własnej jeszcze ją 
nie stać. 


z dnia 23 Maja 
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Będąc w Bolonji zaproszonym raz na objad do 

p. F., zastałem u niego jakiegoś poważnego jego- 
mościa, który miał na sobie strój wojskowy, podo- 
bny do tego, jakiego używa włoska gwardja naro- 
dowa. Przez nieuwagę gospodarza nie zostaliśmy 
sobie prezentowani. Przy objedzie zauważyłem, że 
mój jegomość zjadał maccaroni col sugo z niewi- 
dzianym apetytem; szczegół ten tak mi zalmpono- 
wał, że przy czarnej kawie zapytałem pana F. jak 
się jego gość nazywa. 
A, przepraszam — zawołał gospodarz — 
zapomniałem panów poznać!... Signor Giuseppe... 
i Signor P. capitano reggente di republica San 
Marino! 

Amatorem makaronów był zatem prezydent tej 
potężnej republiki! 

Zmajomość zrobiona przy objedzie, nie skończyła 
się w tym samym dniu; we trzy tygodnie później, 
chcąc rzeczpospolitą z blizka poznać, odwidziłem 
prezydenta w jego własnem państwie. 

Przyjął mnie grzecznie, ale poważnie, jakby był 
prezydentem przynajmniej jakiej republiki amery- 
kańskiej. 

Gawędząc długo i szeroko o rzeczach ogólnych, 
zapytałem mego gospodarza: 

— Wy tu żyjecie jak w jednym domu, więc i 
tajemnic nie macie żadnych. 

— Mylisz się pan. Tajemnice stanu są 
święte! 

O mało nie parsknąłem śmiechem, usłyszawszy 
ten frazes bombastyczny. 

A. czy wolno wiedzieć, jakiej natury mogą 
być te tajemnice ? 

— Przed tygodniem właśnie załat”*liśmy spra- 
wą pierwszorzędną. Wyobraź pan sobie że między 
nami znalazł się człowiek, starzec siedmdziesięcio - 
letni, który porozumiewał się z gabinetem Ming- 
hettego, aby republikę naszą wcielić do królestwa 
włoskiego. Udowodniwszy mu zdradę stanu, ska- 
zaliśmy go jednogłośnie na śmierć! 

I wyrok został spełniony ? 

— Nie. Przez wzgląd na podeszły wiek obżało- 
wanego, zmieniliśmy karę śmierci na wygnanie... 

— Niewielka kara... Pójdzie na przeciwległą gó- 
rę i znajdzie się w innem państwie... 

— Ale przestanie być obywatelem republiki San 
Marino! 

, — Jakie też u was stosunki pod względem bez- 
pieczeństwa publicznego? 

— Złodziejów nie mamy, kradzieże bardzo rzad- 
kie, ale skaleczenia i zabójstwa, których powodem 
prawie zawsze miłość, wydarzają się tak dobrze u 
nas, jak w każdej innej miejscowości włoskiej. Wczo- 
raj mieliśmy trzy wypadki tego rodzaju. 

Czy przestępca polityczny innego państwa 
może tu znaleźć bezpieczne schronienie ? 

— Przez trzy dni, ale potem musi się wynieść, 
gdyż republika nie może narażać się na gniew państw 
zaprzyjaźnionych ! 

— A ordery macie? 

, — Oczywiście, jak każde państwo! Przed mie- 
slącem posłalismy nawet przez naszego am basa- 
dora w Paryżu order synowi cesarza Francuzów i 
właśnie dziś otrzymaliśmy telegram, że Lulu z tym 
orderem na piersiach odbywał wczoraj przegląd na 
polu Marsowem! U nas z tego powodn wielka ra- 
dość. Dziś wieczorem urządzamy na cześć Napoleona III 
i jego syna iluminację całej republiki! Mój panie, 
państwo myśląc o sobie, powinno dbać o przyjaźń 
możnych sąsiadów ! 

Piękna republika w której do dnia dzisiejszego 
istnieje kara Śmierci za zbrodnie polityczne, w któ- 
rej pchnięcia nożem są na porządku dziennym, któ- 
ra wypędza politycznych wychodźców. która rozsyła 
ordery zagranicznym potentatom i która urządza 
iluminacje na cześć człowieka, który sam podeptał 
republikę ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
je] 


MONTE-LEONE. 
POWIEŚĆ 


Pawła dWAigremont. 
(Ciąg dalszy), 


Na dworze noc już była deszcz padał ciągle. 
gęsty, zimny 1 przejmujący. Chłód owiał twarz 
nieszczęsnej dziewczyny i oprzytomnił ją nieco. 
Podtrzymywana przez matkę, przestąpiła próg bra- 
my wspaniałego pałacu.. Wyrwała się potem z jej 
rąk, usiadła na ławce, stojącej już na bulwarze, o- 
ER o poręcz zbolałą główkę i zaczęła łkać go- 
rżko. 


(57) 


— Elizo — mówiła pani de Terrenoire półgło- 
sem, a serce jej na widok łez córki z bólu pę- 
kalo. — Elizo!... chodź, błagam! Wracajmy do do- 
mu |... 

„Biedna istota milczała, tylko łkała coraz mo- 
eniej. 

— Zaklinam cię — matka błagała — chodź, 
nie siedź tutaj !... 
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z AA i ROCA 


— Nie — odrzekła nareszcie Eliza. — Nie pój- 
dę, tu jestem bliżej niego... 

— To szaleństw |... 

Młoda dziewczyna płakała coraz boleśniej, nie 
zdając się słyszeć błagania matki. 

— Zaziębisz się, zachorujesz, a czyż nam to co 
pomoże ?... 

— Przynajmniej w niebie nie zabronią mi go 
widzieć... Chcę umrzeć, żeby się z nim połączyć!... 
O tak, pragnę umrzeć !... 

— A eo ja zrobię wtedy, czyż już dla ciebie 
nie nie znaczę ?... 

Eliza atoli wciąż płakała z ustami zaciętemi; 
pani de Terrenoire wstała z ławki. I wspomnia- 
wszy na życie swoje, puściła wodze boleści prze- 
pełniającej jej serce: 

— Ah! cóżem zawiniła, żeby tak cierpieć ?.... 
Za jakąż zbrodnię nieznaną a straszną pokutuję ?... 
Młodą dziewczynę, ojciec mój, którego pracą rąk 
żywiłamm, bił mnie codzień... Szczęśliwa jeszcze, 
jeżeli nie musiałam wraz z matką szukać go w ta- 
wernach lub w domach rozpusty, gdzie cały swój 
czas przepędzał!.. Uwielbiałam matkę, lecz byłam 
jej obojętną, uważała ona bardzo naturalnem ob- 
chodzenie się ojca ze mną. W dniu, w którym u- 
marł... i to w jaki sposób l... matkę boleść zabiła... 
Nie miała dla mnie słowa żalu, dla mnie, którą 
samą na świecie zostawiła... O co ja wtedy prze- 
szłam |... Walczyłam i cierpiałam !... 

Pośród wściekłej ulewy Krystyna chodziła po 
przed ławką, mówiąc do siebie, a podniecając się 
aż do szaleństwa, krwawiła paznogciami dłonie za- 
ciśnięte. Eliza nieruchoma, nie nie słyszała. 

Nieszczęśliwa matka, oburzona jej milczeniem 
ciągnęła : 

— Nareszcie los zdał się nużyć moją energją, 
moją odwagą... Spotkałam ojea twojego... Kocha- 
łam go tak, jak ty kochałaś Iieona... Naraz, w pał- 
ni szczęścia, kule niemieckie mi go zabiły |... 

Stłumiła jęk, potem znów mówiła: 

— Ale miałam ciebiel... I pomimo bezbrzeżnej 
boleści, żyłam... dla ciebie. Czy słyszałaś kiedy, 
abym mówiła, że pragnę śmierci ?... Czy odepchnę- 
łam kiedy rączęta twoje, gdyś łzy z oczu moich 
osuszała ?... Odpowiadałam zawsze na szczebiot twój... 
Czy pojmowałaś, że wszystkiem byłaś dla mnie?... 
Czy nie widziałaś, do jakich granic może dojść 
moja miłość i poświęcenie ?... 

— Oh! to co innego — wymówiła Eliza gło- 
sem urywanym. 

— Co imnego?... Leon przed dwoma dniami 
dopiero dał ci pierścionek zaręczynowy... A Raul, 
twój ojciec.... szesnaście lat trwało nasze pożycie 
bez chmury !... Lecz dzieci, tak przez nas upra- 
gnione... uwielbiane jeszcze przed przyjściem na 
świat, którym oddajemy się wyłącznie!... Ah! bie- 
dne my matki, czy te dzieci zrozumiały kiedykol- 
wiek poświęcenie nasze ?.. Wszystkośmy oddały... 
żyłyśmy dla nich tylko, a pierwszy lepszy obcy 
zabiera nam ich serce i nie już dla nich nie zna- 
czymy... 

Krystynie łzy głos zdławiły. Czekała napróżno 
na uniesienie serdeczne córki. Eliza w tej chwili 
nie nie słyszała... nie należała do siebie... Leon 
był wszystkiem dla biednego dziecka. Z głową cią- 
gle wspartą o poręcz ławki, widziała go w myśli 
na łożu śmiertelnem, bladego, z raną w skroni a 
jej nie pozwolono się zbliżyć, oprócz tego, wszystko 
było dla niej martwem. 

Krystyna nie przypuszczała w jakim stanie by- 
ła jej córka, sądziła, że była ona obojętną na roz- 
pacz i łzy matki. Zdjęta też najwyższem oburze- 
niem, czując, że wszystko ją opuszcza na tej ziemi 
poniosła ręce do serca: s 

— Ah! przeklęta jestem! — jęknęła. — Smierć 
mi już tylko pozostała — i uciekła łkając. 

Nieopisane uczucie z jakiem mówiła, odgłos 
jęku konwulsyjnego, wyrwały Elizę z martwoty 
tragicznej. Wyprostowała się jak iskrą elektryczną 
tknięta, pobiegła za oddalającą się Krystyną i pa- 
dła w jej ramiona, mówiąc wśród łez: 

— Mamo |... o mamo l... Przebacz, przebacz, jam 
taka nieszczęśliwa I... 

Pani de Wówrónoirć przycisnęła ją do serca z wy- 
razem obłąkania w oczach. Zawołała na fiakra prze- 
jeżdżającego właśnie. Wsiadły; matka tuląc swój 
skarb do siebie a córka umierająca prawie, prze- 
jechały przestrzeń dzielącą ich od domu, nie mające 
siły słowa przemówić. 

Eliza powolna teraz, dała się rozebrać i w łóżko 
położyć. Lecz jaką straszną noc spędziły córka i 
matka |... Eliza przemokła do kości, dostała najpierw 
dreszczy. Napróżno biedna matka okrywała ją, o- 
grzewała, nie była w stanie wlać ciepła w to pię- 
kne ciało zlodowaciałe, niezem obudzić cyrkulacji 
krwi młodej i szlachetnej. 

Około północy dopiero nastąpiła reakcja prze- 
rażająca. O ile Eliza zimna była dotąd jak marmur 
o tyle obecnie rozpalona jak ogień, twarz miała 
rozczerwienioną, a pulsy jej biły gwałtownie. Nie 
poznawała już Krystyny, wpadła w malignę, przy- 
zywała Leona, matki jego, Edyty, mówiła o Pro- 
wancji, o której Leon opowiadał jej tyle ostatnich 


dni, snując obrazy szezęść » z nią razem. To znów 
milkła, dysząca, wyczerpana, bez tchu, dotykając 
ręką piersi, jakby tam ostry ból czuła. Krystyna 
wsparta głową o poduszkę córki, czuła się bliską 
utraty zmysłów i powtarzała : 

— Nieszczęsne dziecko, pragnęło umrzeć... i Bóg 
je wysłuchał. Odbierz mi ją !... 

Stara Genowefa, będąca oddawna w usługach 
Oktawji Lagarde, która przywiązała się do swoich 
nowych pań, przyszła około szóstej rano. Pani de 
Terrenoire wymogła na niej, żeby nie czuwała z nią 
razem W nocy. 

— Dużo masz teraz nieszczęśliwych w domu, 
twoja służba jest bardzo ciężka, idź odpocznij, mo- 
ja kochana. Mam nadzieję, że panience się polep- 
szy, mogę zatem sama przy niej pozostać. 

Po długich perswazjach, Genowefa ustąpiła pod 
warunkiem, że pani de Terrenoire obudzi ją, gdy- 
by panience się pogorszyło. Na widok Elizy czer- 
wonej, trawionej gorączką, mówiącej bez związku, 
a pani de Terrenoire przybitej rozpaczą, zacna ko- 
bieta zawołała : 

— Ah! Jezu mój!.. co się tu dzieje!... jakaż 
ja głupia, powinnam była pozostać, choć pani nie 
chciała |... 

A że Krystyna łkała coraz mocniej : 

— No, no, niech kochana pani nie płacze, pro- 
szę pani — rzekła. — Niech się pani nie boi, nie 
damy jej umrzeć... Młodość, widzi pani, mocna jest 
jak żelazo. Potrzeba tylko zimnej krwi i odwagi... 
Czy pani jej teraz zabraknie, pani, coś taka właśnie 
mężna?... 

— Ah! Genowefo — jęczała Krystyna — to mo- 
ja córka... ona umrze |... 

— Z pewnością nie umrze proszę pani, ja to 
pani mówię... Lecz nie trzeba siedzieć z założone - 
mi rękami i płakać. Trzeba robić co się należy. 
Najpierwsza rzecz, doktór, pójdę go sprowadzę. Któ- 
rego doktora pani się radzi ?... 

— Nie znam żadnego — rzekła Krystyna bez- 
przytomnie. 

Genowefa się zamyśliła. 

— Kilka lat temu, panna Oktawja była chorą 
śmiertelnie na tyfus — mówiła. — A pani baro- 
nowa wezwała swego doktora, bardzo sławnego, o 
ile się zdaje. Dość, że wyprowadził ją z choroby, 
a w dodatku taki był poczciwy, do każdej z nas 
mówił: moje dziecko. Całe nieszczęście, że zapom- 
niałam jak on się nazywa. 

Krystyna w żaden sposób nie mogła sobie przy- 
pomnieć. Rzeczywiście, pamiętała, że Leon często 
wspominał o jakimś doktorze, serdecznym przyja- 
cielu swego ojca, który od bardzo dawna leczył 
baronowę Berthier. Tak jeszcze niedawno opowia- 
dał, że ów lekarz wysłał do Seintes jego matkę, 
by odżyła na powietrzu rodzinnem, w tym cichym 
jesiennym klimacie, przesyconym ożywczym chło- 
dem morza, tak zbawiennie wpływającym na star- 
gane nerwy. Uderzyło ją jego nazwisko, jako zdra- 
dzające pochodzenie amerykańskie. 

Zaczekaj — rzekła — niech pomyślę trochę. 

Zamilkła, widocznie wytężając umysł w celu 
wydobycia z pamięci zatartego ostatniemi wypadka- 
mi nazwiska. 

— Czy on nie nazywał się Palmer? — rzekła 
po chwili. 

Oczy Genowefy zabłysły. 

— AM jakże, nie inaczej!... A teraz jaki jest je- 
go adres?... Tego nigdy nie wiedziałam, 

— 0! o to, to najłatwiej — odpowiedziała Kry- 
styna. 


(Ciąg dalszy nastąp:). 
i 


Część urzędowa. 


Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
prowadzącego księge gruntową przy sądzie obwodowym w 
Przemyślu, Pawła Okońskiego do sądu powiatowego w Bro- 
dach i zamianował prowadzącymi księgi. gruntowe kanceli- 
stów sądowych: Jakóba Mondscheina w Stanisławowie dla 
Rawy ruskiej, Alfreda Rudyka w Bóbrce dla Kałusza, Gu- 
stawa Hugena w Brzeżanach dla Podhajec, Jana Litwiń- 
skiego w Brzeżanach dla Brzeżan, Stefana Kmytę w Lisku 
dla Sokala, Leonarda Czeżowskiego w Tarnopolu dla Zło- 
czowa, Marcelego Czerneckiego w Tłumaczu dla Tyśmienicy, 
Dymitra Denki w Medenicach dla Horodenki, Zenona Zere- 
beckiego w Buczaczu dla Stanisławowa, Gustawa Piazzę 
w Sanoku dla Przemyśla, Filipa Piecucha w Busku dla Ra- 
dziechowa, Józefa Ebnera w Monasterzyskach dla Stanisła- 
wowa, Kaspra Magońskiego w Husiatynie dla Przemyśla i 
Józefa Mozołowskiego w Brzozowie dla Kossowa. 

Dyrekcja poczt i telegrafów dła Galicji przeniosła pocz- 
towego kontrolora kasy Justyna Kruźlewskiego ze Lwowa do 
Stanisławowa, a pocztowego kontrolora kasy Juzefa Rudni- 
ckiego ze Stanisławowa do Lwowa. 

Konkursy. Dyrekcja lasów i dóbr skarbowych we Liwo- 
wie rozpisuje konkurs na posadę woźnego, Płaca roczna 300 
złr. Termin do 16 czerwca b. r. 

Prezydjum Rady szkolnej ogłasza konkurs na posadę 0- 
kręgowego inspektora szkół ludowych w Bochni, ewentual- 
nie a innym okręgu. Pobory IX klasy rangi. Termin do 
31 b. m. 

Djetarjusz z ładnem pismem, obznajmiony z manipulacją 
sądową, znajdzie miejsce od 15 czerwca b. r. w Starasoli, 
Termin do 10 czerwca b. r. 
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KRONIKA. 


Kraków 23 maja. 


Kalendarz kościelny. — Dziś, w sobotę Wi- 
gilja Dezyderjusza, biskupa wyznawcy, jutro Zesłauie Du- 
cha Świętego, Joanny wdowy, Arfy męczennika i Wincente- 
go, pojutrze Poniedziałek Swiąteczny, Urbana papieża i Grze- 

orza. 
Ś Jutro w katedrze na Wawelu 40-godzinne nabożeństwo. 

W kościele Marjackim, kazanie o godzinie 10 wypowie 
ks. Leszczyński, sumę następnie celebrować będzie ks. prał. 
Józef Krzemieński, archiprosbiter. > 

Nabożeństwa odpustowe odprawiać się będą jutro w ko- 
ściotach OO. Augustianów, OO. Bernardynów. 00. Domini- 
kanów, Bożego Ciała, OO. Kamedułów na Bielanach i św. 
Tomasza PP. Duchaczek. 

Kalendarz myśliwski. Od drugiej połowy do końca maja, 
trwa czas ochrony na wszelką dziczyznę, t. j. zwierzynę, 
ptactwo leśne i wodne. 

Kalendarz rybacki. — W maju woluo łowić wszelkie ry- 
by, jak: bolenie, lipienie, głowacice i Świnki, łososie, pstrą- 
gi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki i raka samca. 

Ochraniać należy w miesiącu maju: wyrozuby, brzanki, 
brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sandacze, jak i raka 
samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 44, zachód przypada o godzinie 7 
minut 28, długość dnia godzin 15 minut 44. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z powodu Świąt Zielonych, numer jutrzejszy 
wyjdzie w niedzielę rano, a zaś we wtorek, o 
godzinie 11-tej pojawi się nadzwyczajny dodatek 
„Głosu Narodu". 


Budownictwo miejskie jest wi pełnym ruchu, 
Obok kanałów, które się obecnie budują w ulicy Bo- 
żego Ciała, we wtorek po świętach rozpoczyna ono 
budowę kanału w Rynku głównym i na ulicy Kro- 
woderskiej, oraz budowę kanału w dzielnicy IV, po- 
czynając od ulicy Krupniczej — ulicą Dolnych Mły- 
nów, Graniczną ku Karmelickiej. Kanał ten oddawna 
oczekiwany przez dzielnicę IV, odwodni ulice Kar- 
melicką, Batorego, Łobzowską, Siemiradzkiego a w przy- 
szłości także ulicę Sobieskiego. Z robót drogowych 
rozpoczęto budowę chodnika płytowego w ulicy Gro- 
dzkiej, od placu św. Magdaleny do Podzamcza, W u- 
licy Florjańskiej wybudowano pieńkami ściek, pomię- 
dzy linją tramwajową a chodnikiem, po stronie le- 
wej, idąc z miasta. Przejazd w bramie Florjańskiej 
zabrukowano nowemi kostkami. Po Świętach rozpo- 
cznie się przebrukowanie całego toru jezdnego ul. Flo- 
rjańskiej poczynając częściami od Rynku głównego, 
wskutek czego przejazd pomiędzy Rynkiem a ulicą 
ów. Tomasza będzie w przyszłym tygodniu zamknięty. 
Na ulicy Wolskiej przed nowemi domami naprzeciw 
,„Sokoła* rozpoczęto budowę śŚcieku i chodnika mo- 
zajkowego oraz szosy. Chodnik mozajkowy doprowa- 
dzony będzie na razie tylko do końca kamienicy hr. 
Lasockiego. Położenie dalszego ciągu chodnika zale- 
żeć będzie od tego, czy właściciele zechcą się przy- 
czynić do jego kosztów jak to uczynił hr. Lasocki. 
Na Wolskim moście położono nowy pokład z dy- 
łów sosnowych 8 cîm. grubych. Wreszcie w oczeki- 
waniu wyścigów konnych naprawia budownictwo miej- 
skie drogę na Błoniach, rąbiąc i ugniatając w tym 
celu szosę. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa rybackiego 
zagaił wczoraj w sali Rady miejskiej prezes Towa- 
rzystwa dr Ferdynand Wilkosz, wobec delegata Wy- 
działu krajowego p. Rozwadowskiego i inspektora ry- 
bactwa krajowego p. Zygmunta Fiszera. Poświęci- 
wszy słowa żalu po zmarłym arcyksięciu Karolu Lu- 
dwiku, na znak smutku zgromadzenie zamknięto. 

Zgromadzenie otrzymało telegram od ochmistrza 
dworu, arcyksiężnej wdowy Marji Teresy, Z podzię- 
kowaniem za wyrażoną kondolencję. Po 15 minutach 
otwarto ponownie posiedzenie. Po odczytaniu proto- 
kółu z ostatniego Wal. zgromadzenia, przewodniczący 
zdał sprawozdanie z czynności Towarzystwa w ciągu 
ubiegłego roku. Przedewszystkiem starało się Towa- 
rzystwo o zarybianie rzek w kraju; w tym celu pu- 
ściło w rzekach krajowych 220.000 narybku łososia, 
51.000 narybku karpia i 4000 węgorza. Dalej starało 
się Tow. o przesiedlenie sterlety z Dniestru do 
Wisły i uzyskało przyrzeczenie p. Burdy dostarczenia 
potrzebnego narybku. W r. b. rozpuściło Tow. już 
7.800 nar. karpia i pół miljona nar. sandacza, wy- 
chowanego z ikry w stawach należących do pp. Jor- 
dana i Fiszera, Na dalsze zarybienie dorzecza Wisły 
łososiem w myśl uchwał międzynarodowego wiecu ry- 
backiego w Wrocławiu, uzyskało Tow. subwencję rzą- 
dową w kwocie 1000 złr. W przyszłości więc roz- 
puszczane będzie corocznie półtora miljona narybku 
łososia do źródłowisk Wisły, wspólnym kosztem Ro- 
sji, Niemiec i galicyjskiego Towarzystwa. Towarzy- 
stwo starało się o zaprowadzenie nauki rybactwa 
w szkołach rolniczych, leśników i kandydatów nau- 
czycieli do szkół ludowych z pomyślnym skutkiem, 
Wydział krajowy w tym roku odmówił żądanej przez 
Tow. na ten cel subwencji. Dalej Tow. ustanowiło 
dwa stypendja po 120 złr. dla wykształcenia stawni- 
czych. Delegat Wydziału kraj. p. Rozwadowski za- 
znacza, że Wydział krajowy przychylnie traktuje dzia- 
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łalność Tow., lecz nie zawsze może skutecznie popie- 
rać jego zabiegi, tem bardziej, że obecne zarybienie 
rzek nie przynosi pożytku. Prezes twierdzi zaś, że 
zarybianie przynosi bardzo dodatnie rezultaty, gdyż 
łososi corocznie przybywa, przyczerm wskazuje na 
ogromny okaz łososia, wagi 24 kilogramów, którego 
złowiono w jesieni w Skawie pod Zatorem i oświad- 
cza, że Tow. bez względu na odmowną odpowiedź 
Wydziału kraj. będzie się dalej zajmować gorliwie 
rozpuszczaniem narybku łososia. 

Co do działalności literackiej Towarzystwa, prezes 
czyni uwagę, że Okólmik cieszy się coraz większem 
uznaniem czytelników. Członek Tow. p. Fiszer wydał 
w tym roku przewodnik rybaeki dła pouczenia dzier- 
żawców rewirów rybackich o zasadach racjonajnej 
gospodarki na rzekach oraz monografję rybactwa gali- 
cyjskiego. Całe sprawozdanie przyjęto oklaskami. Po- 
czem do uzupełnienia wydziału wybrano przez akla- 
mację: na skarbnika pana Bronisława Śliwińskiego 
w miejsce zmarłego $. p. Geislera i p. Michała Na- 
imskiego, pełnomocnika dóbr Zatora, oraz dwóch człon- 
ków do komisji rewizyjnej, również przez aklamację, 
wybrano: pp. Mieczysława Szybalskiego i dra A. Bie- 
siadeckiego. Ogólny Zarząd składają: prezes dr Fer- 
dynand Wilkosz, wiceprezes Stanisław Kluczycki. — 
Członkowie wydziału: Zygmunt Fiszer, dr Władysław 
Markiewicz, Gustaw Nowak, Bronisław Śliwiński, Mi- 
chał Naimski i dr Antoni Wierzejski. Komisja kon- 
irolująca: dr A. Biesiadecki i Mieczysław Szybalski. 

Po dokonanym wyborze, wystąpił przed Zgroma- 
dzenie delegat Tow. rybackiego ze Siryjskiego, baron 
Julian Brunicki ze Strzałkowa, który z wieiką rzeczy 
znajomością, przedstawił stan rybactwa w Galicji 
wschodniej, gdzie o uszanowaniu jakichkolwiek ustaw 
nikt nie ma pojęcia; gdzie o kupieniu jakiej takiej 
lepszej ryby choćby raz do roku, mowy być nie mo- 
że; gdzie wreszcie łowi się ryby gdzie i kiedy komu 
się podoba. Wobec takiej gospodarki, nie mającej ża- 
dnej opieki, uprasza p. Brunieki, aby Zgromadzenie 
uchwałą swoją wymogło od tych, do których to na- 
leży, żeby ustawa nie była tylko czczą literą, ale aby 
ją uszanowano jak należy. Inspektor rybactwa p. Fi- 
szer wyjaśnia, że uregulowanie stosunków rybactwa, 
możliwe jest dopiero po zorganizowaniu rewirów. 
Prace wł śnie w tym kierunku rozpoczęte na zacho- 
dzie, posuwają sią na wschód, przeto jest niepłonna 
nadzieja, że w najbliższym już czasie rząd zapobiegnie 
nadużyciom w wykonywaniu rybołostwa także i w rze- 
kach wschodniej Galicji. Po uczczeniu pamięci człon- 
ków zmarłych w ciągu roku, prezes zamknął posie- 
dzenie, zapraszając obecnych na wspólną wieczerzę 
do restauracji w hotelu pod Różą. Dziś o godzinie 5 
rano członkowie wczorajszego Zgromadzenia wyjechali 
do Zatora, gdzie ich zaprosił p. Naimski, w celu 
pokazania gospodarstwa rybnego. 

Festyn na budowę szkoły polskiej w Białej, 
w połączeniu z zabawą dla dzieei, który odbędzie 
się podczas Zielonych Świąt w parku dra Jordana, 
zapowiada się świetnie. Krakowskie Koło Pań do- 
kłada wszelkich starań, aby pod każdym względem 
wszystkich zadowol”*ć. Przypuszezać należy, że je- 
żeli pogoda dopisze, festyn ten Ściągnie jak najli- 
czniejszą pabliczność krakowską. 

Urozmaieony bowiem program, dostarczy rozry- 
wek nie tylko dziatwie, ale i dorosłym. Publiczność 
krakowska spiesząca zawsze i gorliwa z hoinem po- 
parciem spraw i usiłowań, cele naukowe mająca na 
względzie, obok przyjemnego spędzenia kilku godzin 
w pięknym parku, przyczyni się do powiększenia 
funduszu na budowę szkoły polskiej w Białej — na 
kresach Galicji, do której budowy zarząd główny 
Towarz. „Szkoły ludowej* tego roku przystąpił. Przy 
koszach szczęścia wezmą jeszcze udział pp. Pietrasz- 
kiewiez, Markuszewska, Czernichówna. Pan Smolarz 
ofiarował 350 fantów na loterję. 

Na biednych, odwiedzanych przez konferencję św. 
Jana Kantego Tow. św. Wincentego à Paulo, zbierać 
będą panie: Stanisławowa hr. Tarnowska i Czesławo- 
wa Kieszkowska kwestę w kościele ks. Zmartwych- 
wstańców, dnia 24 b. m., na mszy św. o godz. 111/3. 

Klub cyklistów, celem uchylenia nieporozumień, 
podaje do wiadomości program wyeieczek na bieżące 
lato w 4 numerze Koła. Czytamy tam: 1) Dnia 24 
i 25 b. m. odbędzie się wycieczka do Zakopanego; 
informaeyj udziela p. M. Bojarski (Florjańska 7). 2) 
Dnia 31 b. m. wycieczka do lzdebnika (przez Skawi- 
nę), gdzie odbędzie się dla członków Klubu wyścig 
10 klm. Wyjazd od rogatki Zwierzynieckiej punktual- 
nie o godz. 1 po południu. 3) Dnia 7 czerwca b. r. 
wycieczka do Niepołomice; wyjazd od rogatki Mogil- 
skiej o godz. 2 po poł. 4) Dnia 14 czerwea wyścig 
30-klm. Start o godz. wpół do 7 rano przy rogatee Mo- 
gilskiej. Zgłoszenia należy wnosić do kapitana II. go, p. 
M. Bojarskiego. Wpisowe do 10-iu klm. 50 et., do 
30-tu kim. 1 złr. O każdej kolizji z organami policji 
z powodu „Regulaminu jazdy”, raczą członkowie krak. 
Klubu cyklistów donosić pisemnie wydziałowi. 

Pugliares z kwotą 200 złr. złożono wczoraj w tu- 
tejszej dyrekcji polieji. 

W Dublanach miało przyjść do awantur rzekomo 
dlatego, że uczniowie byli z tego niezadowoleni, iż 
dyrekcja nie pozwalała im w internacie przyjmować 
gości. Czterdziestu kilku uczniów opuściło zakład. Za- 


chodzi obawa, że szkoła zostanie rozwiązana i będą 
zarządzone nowe wpisy. 


Rada miejska rozpoczyna w dniu 26 b. m. obra- 
dy nad projektem reformy statutu miejskiego, wypra- 
cowanym przez komisją statutową, na podstawie re- 
feratu dra Kasparka. 

Wydział Tow. Im. Tadeusza Kościuszki na osta- 


tniem posiedzeniu postanowił w myśl inicjatywy „Ga- | 


zety Sanockiej“ poruszyć na walnem zgrom. Teow., 
które odbędzie się dnia 31 bm., spraw podziękowa- 
nia rodzinie Mosinich za zwróconie poęlskiemu na- 
rodowi serca zwycięzcy z pod Racławie. 

Komisja dla planu regulacyjnego miasta Krako- 
wa, wydelegowana przez krakowskie Towarzystwo 
techniczne, ukończyła już swoje prace, a sprawozda- 
nie jej w najbliższym czasie przedstawione będzie 
Wainemu Zgromadzeniu Towarzystwa. 

Odezwa. Komitet, urządzający festyn na dochód 
gimnazjum polskiego w Cieszynie dnia 7 czerwca 
1896 r. w parku dra Jordana, ogłasza, że pp. Ko- 
tschowa i Redykowa nie mogą zająć się zbieraniem 
i przyjmowaniem nadesłanych datków na rzecz fe- 
stynu, uprasza przeto, żeby życzliwi dla sprawy gim- 
nazjum poiskiego w Cieszynie, raczyli przysyłać do- 
tyczące datki tylko pod adresem pań poniżej poda- 
nych, a mianowicie w Krakowie: Pp. Angelusowa 
(ul. Grodzka 2), Chmurska (sw. Krzyża 7), EKstrei- 
cherowa (św. Anny 8), Fischerowa (Karmelicka 5), 
Haimowa (dyrekcja poczty), Helerowa (Grodzka 15), 
Jakubowska (Rynek główny 48), Jaworska (Rynek 
główny nr. 39), Jaworowska (ul. Radziwiłowska nr. 
6), Johnowa Hugonowa (ulica Lubicz nr. 15), Kor- 
czyńska (św. Krzyża 8), Korczyńska (Mikołajska 28), 
Kotarbińska (Radziwiłowska 15), Lechnerowa (Długa 
45), Murczyńska (plac Dominikański 4), Nowacka 
(Starowiślna 13), Osieczyna (Radziwiłowska 14), Pie- 
niążkowa (Smoleńsk 10), Pieniążkowa (Wolska 26), 
Poglesowa (Mała 3), Poźniakowa (Garbarska 5), Trap- 
szówna (Floryjańska 33), Trzebicka (Podwale 12), 
Wojciechowska (Kolejowa 1), Zdankiewiczowa (Ka- 
dziwiłowska 14), Ziembina (Krupnicza 21). — W Pod- 
górzu: Pp. Kleinowa (Rynek), Marjeska (Józefińska 
38). — Datki w kwiatach tak wazonowych, jako też 
przydatnych na bukieciki, są wielce pożądane. Mamy 
nadzieję, że obywatelstwo okoliczne, jako też właści- 
ciele cieplarń i ogrodów, zamieszkali w Krakowie, 
raczą darami w kwiatach poprzeć usiłowania nasze. 
Kwiaty upraszamy przysyłać wyłącznie pod adresem: 
W. pani Amalia Murczyńska, plac Dominikański 1l. 4 
w Krakowie. Kwiaty przydatne na bukieciki, raczą 
łaskawi dawcy przysłać dopiero w dniach 5i6 czer- 
wta. 

Dr Henryk Jordan. Wtadystaw Poźniak. 

Festyn ua rzecz „Bursy dla syhów nauczyciel- 
skich“. Między ważnemi celami chwili obecnej, je- 
dnym z pierwszorzędnych niewątpliwie jest zorgani- 
zowana pomoc dla nauczycieli wiejskich, którzy tak 
wielkie narodowe i społeczne mają do spełnienia za- 
danie, a którzy zwykle w bardzo krytycznych pozo- 
stają stosunkach materjalnych. W tych ezasach po- 
wstał w Towarzystwie Bursy fundusz pożyczkowy, 
oddający nauczycielstwu nieocenione przysługi; idzie 
teraz o dostarczenie pomocy dla synów nauczyeieli 
kształcących się w naszem mieście. Wydział tej pię- 
knej Instytucji w nieustannej gorliwości o byt i ro- 
zwój jej, rzucił myśl ogrodowej zabawy, która w po- 
łączeniu z loterją, powiększyć może skromne zasoby 
„Bursy*. Komitet zajmujący się wykonaniem tego 
pomysłu i wprowadzeniem go w czyn, krząta się 
około zebrania fantów. Termin festynu w połowie 
czerwca przy pogodzie, prawdopodobnie 14, ponieważ 
niedziela jest najodpowiedniejszą do zabawy, byle po- 
goda sprzyjała. Dobrzy ludzie niezawodnie pospieszą 
z pomocą umożliwiającą spełnienie zamiaru. Każda 
myśl użyteczna znajduje u nas poparcie moralne i 
materjalne. Niewątpimy zatem, że i myśl Towarzy- 
stwa Bursy, by pomódz nauczycielom wiejskim w po- 
trzebie ich najważniejszej, to jest by mogli dać od- 
powiednie wykształcenie dzieciom swoim, znajdzie 
uznanie u naszej szlachetnej publiczneści i łaskawe 
poparcie. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 18 mają b. r.: 1) Zatwierdzić wybór hr. Alber- 
ta OCetnera na zastępcę przewodniczącego c. k. Rady 
szkolnej okręgowej w Brodach i wybór p. Józefa 
Dobka na delegata Rady „owiatowej do e. k. Rady 
szkolnej okręgowej w Śniatynie. 2) Zatwierdzić prze- 
znaczenie przez tymczasowy Zarząd powiatowy w Pilznie 
p. Tytusa Bujnowskiego i dr. Mikołaja hr. Reya na 
delegatów Rady powiatowej do c. k. Rady szkolnej 
okręgowej w Pilznie. 3) Zamianować Zdzisława Babkę 
nauczycielem szkoły ludowej w Staremmieście ; ks. 
Marcelego Kozaka nauczycielem religii rz. kat. w 6 
klasowej szkołe żeńskiej w Jarosławiu; Wawrzyńca 
Bazielicha nauczycielem szkoły ludowej w Biczycach 
Polskich. 4) Zorganizować dwie nowe czteroklasowe 
szkoły ludowe, męską i żeńską w Jarosławiu od 1 
września 1896. 5) Przekształcić szkoły ludowe i jedno- 
klasowe, w Libiążu Wielkim i Parchaczu na dwuklaso- 
we od 1 stycznia 1897. 6) Wyłączyć gminę Łazy Dę- 
bowieckie z zakresu szkoły ludowej w Dębowcu i ZOTga- 
nizować osobną szkołę w Łazach Dębowieckich od 1 


z dnia 23 Maja 
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| września 1896. 7) Aprobować do użytku w szkołach 
średnieh podręcznik p. t. „Ozytanka vaska dla per- 
szoi klasy szkił serednych*. We Lwowie 1896. Nakła- 
| dem funduszu krajowego. Cena oprawnego egzempla- 
rza 1 zł 

Uzupełniające wybory do Rady m. Lwowa, od- 
. byte wezoraj, nie doprowadziły do rezmltatu. Nikt 
| nie otrzymał absolutnej większości, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowei w Przemyślanach, z grupy większych po- 
siadłości, rózpisało prezydjam Namiestnictwa na dzień 
22 czerwca b. r. 

Telegraf. Z dniem 1 czerwca r. b. otwarte zo- 
staną w „Szkle i Rymanowie-Zdrój* stacje telegrafi- 
czne, połączone z urzędem pocztowym na czas tego- 
rocznego sezonu kąpielowego. t. j. do końca wrze- 
śnia z ograniczoną służbą dzienną. 

Instalacja metropolity Ozuperkowicza w Czer- 
niowcach odbyła się 20 b. m. w sposób przepi- 
sany, przyczem jako przedstawiciel rządu był obe- 
ony prezydent krajowy hr. Goess. Pochód z pocho: 
dniami i koncert odpadły z powodu śmierci arcy- 
księcia Karola Ludwika. 

Pomnik Korzeniowskiego. Z Brodów piszą: To- 
warzystwo ku upiększeniu miasta, rozstrzygało na 
ostatniem posiedzeniu bardzo ważną kwestję. Szło 
mianowicie o wybór modelu na pomnik Korzeniow- 
skiego. Wybór padł, jak przewidywać należało, na 
model p. Popiela, celujący prawdziwie artystycznym 
układem i pięknem linij. P. Popiel, który w tej spra: 
wie przybył do Brodów, obowiązał się pomnik bez- 
interesownie wykuć i wyrzeźbić z kamienia, chcąe, 
jako Brodczanin, tak cenną pamiątkę zostawić miasva, 
gdzie się urodził i gdzie pierwszą młodość spędził. 
Pomnik ma być 4:50 m. wysoki, wykuty z kamienia 
janikowskiego i tarnopolskiego. Model przedstawia 
Korzeniowskiego w pozie stojącej, z książką w ręku 
o wiernych rysach twarzy, pogodnem czole i uśmie- 
chem na ustach. Po posiedzeniu udaż się wydział to- 
warzystwa na Rejkówkę i tu nasi artyści pp. Popiel 
i Hawel, uznali jako najstosowniejsze miejsce pod 
pomnik południowo-zachodnie naroże. Pomnik więc 
stanie zwrócony kątem do ulicy Korzeniowskiego. 
mając z jednej strony szkołę żeńską, z drugiej sąd — 
dom, w którym Korzeniowski mieszkał i zkąd do 
szkoły chodził. W marcu w roku przyszłym, jako 
w setną rocznicę urodzin, złożony będzie kamień wę- 
gielny i wymurowane zostaną fundamenty pod pomnik, 
a w maju lub czerweu, stanie wykończona pracą p. 
Popiela. Nadmienić wypada tutaj, że sprawa budowy 
pomnika Korzeniowskiego, również i w radzie miej- 
skiej, acz sporo w niej żywiołów indyferentnych, nie 
przeszła bez wrażenia. Gmina nasza, a w szczególno- 
ści zaś magistrat, nie pomnąc dotychczas na tak za- 
służonego dla piśmiennictwa męża, zdumiona zabie- 
gami komitetu budowy pomnika, sprawiła sobie por- 
tret Korzeniowskiego niszwykłych rozmiarów, wyko: 
nany kredką i węglem przez Józefa Zgóralskiego 
(młodszego) i umieściła takowy, oprawiony w bogate 
ramy w sali radnej. 

Znamienne. Na ćwiczenia majowe powołano do 
45 p. p., który pociąga rekruta z ziemi sanockiej, 
500 rezerwistów. Stawiło się zaledwie 48, reszta w 
Ameryce, 

Podczas manewrów fortecznych tegorocznych 
warownia Orzechowce zostanie zdemolowana strzała- 
mi armatniemi, aby uzyskać możność sądu o dzia- 
łalności pocisków dział oblężniczych. Dośw. adczenia 
kosztować będzie krocie tysięcy. 

Wycieczkę do Przemyśla urządza ze Lwowa 
na Swięta Zieione Tow. politechniczne. 

Z Nowego Sącza otrzymujemy następujące pi- 
smo: „W uzupełnieniu korespondencji, zamieszczonej 
w Głosie Narodu z dnia 20 b. m.nr. 115 prosimy 
jeszeze o pomieszczenie następujących szczegółów, 
które dają obraz rozwoju naszej straży pożarnej. Gdy 
straż przed 4-ma laty na dwa obozy się pódzieli*a, 
a jedni wzięli sędziego Rittera, drudzy pierwszego 
kapca w Sączu p. Móllera, za swych naczelników, 
co niekorzystnie oddziaływało na zadanie tej pożyte- 
cznej instytucji, wdał się w tę sprawę komisarz p. 
Łępieki i osobiście u p. sędziego Rittera popierał 
sprawę zgody, gdzie też ułożyli obaj plan pogodzenia; 
nad ezem także i p. Miller pracował. Wyznaczono 
ze stren obu delegatów, którzy ułożyli punkty ugody 
i zwołali posiedzenie plakatami na dzień 14 b. m. 
do sali magistratu, gdzie po przemówieniu burmistrza 
i p. Millera, pp. Ritter, Olexik, Jasica ustąpili, czy- 
nige chętną ofiarę dla dobra ogółu — a straże się 
połączyły. Na 89 głosujących wybrano 86 głosami 
p. Millera naczelnikiem a p. Stępniowskiego zastępcą, 
komendantami pp.: Ziębę, Sokułowieza, Borzęekiego, 
Koszyka, zaś podkomendantami pp.: Skurczyńskiego, 
Dziubanowskiego, Turskiego, Laskorza, Zabierowskie- 
ge, wreszcie wydział i sąd honorowy. A ponieważ 
każdorazowy burmistrz jest zarazem i protektorem straży 
pożarnej, przeto żywimy niepłonną nadzieję, że otoczy 
on opieką naszą straż pożarną i wskrzesi na nowo 
upadłą muzykę strażacką*. 

Z Zakopanego piszą do nas, iż panuje tam ży- 
wy ruch na przyjęcie licznie zapowiadających się gości. 
Domki i wille są jaż prawie wszystkie powynajmo- 
wane. W zakładzie i pensjonatach jest dużo zgłoszeń. 
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Kilka nowych willi i zakład (dra Piaseckiego), który. 
jak wiadomo, zgorzał w roku zeszłym, kończą budo- 
wać. Przy zakładzie dra Chwistka powstały nowe ła- 
zienki, zbudowane według planu architekta prof, Do 
prowolskiego. łazienki te o gustownej fasadzie, wi- 
doczne od Krupuwek, składają się z obszernej werandy, 
poczekalni, oddzielnej dla mężczyzn i kobiet, elegancko 
umeblowanych, oraz z również oddzielnych pokoi ła- 
zieakowych, bardzo wygodnie urządzonych z wanna- 
mi i tuszami. W poniedziałek, 18 b. m., pochowano 
tutej jednego z najdzielniejszych przewodników ta- 
trzańskich, Jędrzeja Kubina. Nieboszezyk padł ofiarą 
swego zawodu, gdyż umarł z zaziępienia podczas no- 
clegu na mokrej ziemi nad Morskiem Okiem. Kubin, 
umierając, zapisał 1000 złr. na budowę nowego ko- 
ścioła w Zakopanem. 

„Ognisko“, Polskie akad. stowarzyszenie „Ogni- 
sko“ w Wiedniu d. 9 maja b. r. odbyło walne zgro- 
madzenie kwartalne, na którem nastąpiła zmiana pre- 
zesury. Obecnie jest prezesem kol. J. Flach, słuchacz 
filozofji. Mieszkanie „Ogniska* znajduje się obecnie 
przy VII Breitegasse 28, IL piętro. 

Wystawa w Peszcie. Z listów pisanych z Wę- 
gier do rodzin tutejszych dowiadujemy się, że w dniu 
otwarcia wystawy Węgrzy tłukli okna we wszystkich 
miastach, gdzie mieszkańcy słowiańscy nie urządzali 
iluminacji. Węgrzy idąc śladem azjatyckich Moskali, 
nie pozwalają wygłaszać kazań w języku słoweńskim 
i prześladując Słoweńców, szykanują także Polaków. 

Macierz szkolna. Sprawozdanie zarządu „Ma- 
cierzy szkolnej* dla księstwa Cieszyńskiego za czas 
od 1 kwietnia do 1 maja 1896 r. W miesiącu kwie- 
tniu wpłynęło do kasy Towarzystwa 1151 złr. 3 ot. 
Wydatki zaś wynosiły 1306 złr. 25 et. Cały fun- 
dusz na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cieszy- 
nie, wynosi obecnie (papiery wliczone według warto- 
ści nominalnej) 103.017 złr. 18 et. Fundusz sty- 
pendyjny dla biednych uczniów gimnazjum polskiego 
wynosi 8780 złr. 49 et. W Cieszynie d. 15 maja 
1896 r. — Ks. Józef Londzin, sekretarz. Ks. Mon- 
signore Świeży, przewodniczący. 

Na sposoby biorą się. W Gazecie Gdańskiej 
czytamy, że na pewnem posiedzeniu hakatystów. na 
którem były także hakatystki, omawiauo następujący 
projekt: „Ponieważ Polacy za mało się wynarada- 
wiają, za mało się niemczą, a ponieważ się okazało, 
że przez mieszane małżeństwa nie tylko wyzuwają się 
Polacy z swej narodowości, ale nawet i wiary. przeto 
należałoby się starać o to, aby na „wschodnich kre- 
sach* jak najwięcej było mięszanych małżeństw. Ro- 
botę w tym kierunku należy rozpocząć od niższych 
warstw, bo te są eiemniejsze i dla tego prędzej da- 
dzą się schwycić na lep. Dlatego należy jak naj- 
więcej sług brać z Poznańskiego i Prus zachodnich 
do Berlina i innych wielkicn miast niemieckich, 
gdzie zwykle wychodzą za mąż za Niemców i prote- 
stantów, a znów w Poznańskie i do Prus zachodnich 
należy wysyłać jak najwięcej dziewczyn niemieckich — 
i to o ile możności młodych i ładnych, aby Polakom 
głowy zawracały. Na takiej operacji tylko Niemey 
mogą zarobić. Najpierw dziewczyny służebne z Po- 
znańskiego i Prus zachodnich, są tańsze i roboiniej- 
sze niż Niemki, a znów Niemki są przebiegłejsze i 
dlatego za tańsze zasługi w polskich stronach słu- 
żyć nie będą — Polacy zaś je będą brać musieli i 
drożej opłacać, jeśli się Polki zwabi do Berlina i do 
innych miast niemieckich. Niemcy więc na tem zy- 
skają, bo mniej wydadzą pieniądzy na zasługi, a Po- 
lacy stracą, bo będą mieli większe wydatki. Nadto 
Niemki są zalotniejsze i śmielsze i prędzej niż Polki 
umieją sobie męża upolować — Niemcy zaś naod- 
wrót lubią Polki*. Ale nie tylko osługi idzie! Nad- 
to mają bjć w strony polskie wysyłane rozmaite wę 
drowne towarzystwa aktorskie niemieckie, w których 
winny być jak największe i ładne załotnice, aby u- 
miały głowy zawracać Polakom, mają być wysyłane 
ładne szansonistki, Śpiewaczki, kelnerki i t. p. Na- 
odwrót do Berlina mają się zwabiać polskie kelnerki, 
śpiewaczki, sprzedawaczki, a ponieważ takiego kali- 
bru kobiet między Polkami mało, więc należy Polki, 
które po niemiecku będą Śpiewały, usługiwały, sprze- 
dawały w Berlinie popierać, trzeba się starać o to, 
aby większą płacę pobierały, aby im bito brawo i tp. 

Podłość przeziera tu z każdego słowa! 

Klara Schumann, słynna fortepianistka, wdowa 
po kompozytorze Robercie, zmarła we Frankfurcie nad 
Menem. Była z domu Wieck, urodziła się d. 13 wrze- 
Śnia 1819 r. w Lipsku, poślubiła wielkiego kompo- 
zytora w r. 1840; od r. 1878 była nauczycielką we 
frankfurckiem konserwatorjum Hocha; używała w ca- 
łych Niemczech niepośledniego uznania, jako kobieta 
wysokich darów umysłowych. Jej kompozycje forte- 
pianowe są również cenione. 


, Czaprak czarny filcowy w dobrym stanie, znaleziony te- 
mi dniami na Błoniach, jest do odebrania w sekreiarjacie 
zę” Międzynarodowych wyścigów konnych, ulica Wolska 

U. 


Nekrologja. W Odesie zmarł Władysław Wieniawa Zu- 
brzycki, rze0zywisty radca stanu, b. jenerał intendentury 
rosyjskiej w Ostatniej wojnie tureeko-rosyjskiej, przeżywszy 
lat 68. Zmarły posiada rodzinę w Galicji. 


>GŁOS NARODU: 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Wczoraj w teatrze krakowskim grano zamiast 
zapowiedzianego repertuarem „Pana Dyrektora“, satyrę 
Ostrowskiego „Intratua posada“. Zmiana nastąpiła 
z powodu nagłej niedyspozycji pani Siennickiej. Sala 
teatralna była — pełna miejsc niezajętych. W roli 
Jussowa wystąpił po raz ostatni, przed wyjazdem na 
gościnne występy do Lwowa, p. Kamiński. 

* Teatrzyk Boufies-Parisiens w Paryżu wystawił 
niezłą operetkę w czterech aktach p. t. „Nuit d'a- 
mour*. Autorowie libretta, pp. Boucheron i Barre, oraz 
kompozytor p. Banćs nazwali ją „fantazją liryczną”. 
Rzecz dzieje się w epoce rycerskiej, trochę skaryka- 
turowanej. Nadobna Aliza de Montgrauone, chcąc się 
uwolnić cd czterech natrętnych konkurentów rycerzy, 
oświadcza, że wyjdzie za tego, ktojej przyniesie, pierścień 
rzucony w otchłań morską. Ponieważ jest to gorsze niż 
„krokodyla daj "i, luby!*, więc ci Papkinowie są 
w  rozpaezy. Tymczasem biedny trubadur Gilbert, 
chcąe się utopić naprawdę, znajduje pierścień i już 
się nie topi. Pierścień jednak jakimiś drogami dosta- 
je się do rąk rycerza Palameda, który oświadcza. 
że on go odnalazł, i żąda od panny wykonania obic- 
tnicy. Dopiero w odpowiedniej chwili zjawia się 
w alkowie trubadur, niby upiór, wypędza Palameda 
i otrzymuje nagrodę. Krytyka artystyczna chwali sta- 
ranną i wytworną muzykę p. Antoniego Banćs'a. 


Repertoar teatru miejskiego. — Dziś, w sobotę dnia 
23-go bm. „Jadzia wdową* krotochwila w 3 aktach Ryszar- 
da Ruszkowskiego, po raz piąty. — W niedzielę dnia £4-go 
danem będzie przedstawienie na dochód kolonji wa.acyjnych 
„Czarodziejski testamint“ widowisko w 14 owrazach z po- 
wieści przez Józefa Popławskiego i Stanisława Zawadzkiego 
z muzyką Seweryna Bersona. W poniedziałek dnia 25 b. m, 
popołudniu „Czarodziejski testament“, wieczorem „Kościu- 
szko pod Racławicami“. 
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— Jakże tam doktorze biedna ofiara naprści Pi 
— Jedna rama bezwarunkowo śmiertelna, lecz dwie po- 
zostałe dadzą się wyleczyć. 


— Zostaw mnie pan w spokoju. Pan byłby ostatni, któ- 
regobym była w stanie kochać. 

— Tem lepiej, ja też nie życzę sobie, by pani po mnie 
jeszcze innego kochała. 


— Któż z was potrafi mi nazwać troje zwierząt żyjących 
w Afryce? 

— Ja, proszę pana profesora. 

— A więc 


— Dwie małpy i jedna papuga. 


— Proszę wskazać różnicę między termometrem i baro- 
metrem. 

— Jeden wisi na zównątrz, drugi Aa wewuątrz — obja- 
śnia przestraszony uczeń, 


— (óż pan tu na ulicy stoisz i w okna swoje patızysz? 
— Patrzę tylko czy jestem w domu, ale zdaje mi się, 
że nie, bo nie ma światła w oknie. 


— Panie Gruenbach, co słychać na giełdzie ? 

— Ja wydaję za mąż moją najstarszą córkę... 

— Co to ma za związek z giełdą ?... 

— Pewnie co ma, bo ja poszadam jeszcze pięcz takich 
walorów do zbycia. 


OSTATNIA POCZTA. 


Na zwołanem wczoraj we Wiedniu zgromadze- 
niu wyborczem uzasadniali dep. Sues i Wrabetz 
swoje wystąpienie z klubu niemieckiej lewicy. Wy- 
borcy przyjęli mowy hucznemi oklaskami. Zgroma- 
dzenie uchwaliło jednogłośnie rezolucję, która po- 
chwala wystąpienie z klubu, wyraża posłom zu- 
pełne zaufanie, a zarazem podnosi życzenie, aby 
utworzoną została nowa partja, któraby powróciła 
do wielkich wolnomyślnych tradycyj. 


Kölnische Ztg. strasznie się gniewa o to, że 
na dworze berlińskim zakazano jej czytania, „Był 
czas — pisze — że z cesarskiego zamku wyrugo- 
gowano Kreuz Ztg, dziś ten sam los spotyka pi- 
smo nadzwyczaj „umiarkowane*. Prawdopodobnie 
obywatelstwo nie pójdzie w ślady dworu i nie sko- 
rzysta z wskazówki, podyktowanej mn od dworu*. 
Biadania Köln. Ztg na nic się jednak nie zdadzą, 
ponieważ na organie tym już się dostatecznie po- 
znano, że służy on prawie wyłącznie celom Bis- 
marcka, a w wieln razach przewyższa go jeszcze 
w szowinizmie. 


Z Moskwy donoszą: Uroczyste powitanie zgo- 
towano nadzwyczajnemu poselstwu francuskiemu, 
z naczelnikiem sztabu jeneralnego, jenerałem Bois- 
deffre na czele. Na peronie cesarskim dworca smo- 
leńskiego była ustawiona warta honorowa z lejb- 
gwardji pułku pawłowskiego ze sztandarem i or- 
kiestrą. Głową poselstwa powitał w. książę Wło- 
dzimierz Aleksandrowicz. W chwili gdy poselstwo 


opuszczało wagon, muzyka zagrała marsyljankę 


Jenerał Boisdeffre z w. księciam Włodzimierzem 
Aleksandrowiczem przeszii przed frontem warty ho- 


z dnia 23 Maja 5 


norowej. Jenerał Boisdeffre przywitał się, poczem 
w. ks. Włodzimierz Aleksandrowicz przedstawił 
jenerałowi Boisdeffre wszystkich witających po- 
selstwo, 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 22 maja (w poł.). Dzisiaj dokonała wie- 
deńska Rada gminna wyboru obu wiceburmistrzów. 
Akt wyborczy odbył sią wśród zupełnego spokoju 
bez natłoku publiczności. Pierwszym wiceburmi- 
strzem wybrany został dr Karol Lueger 95 
głosami, drugim wiceburmistrzem taką samą ilo- 
ścią głosów dr Neumayr. Liberwlny kandydat 
dr Vogler otrzymał 41 głosów. Brakowało przy 
akcie wyborczym jednego radcy antysemickiego i 
jednego radcy liberalnego. Lueger wypowiedział 
mowę w formie stanowczą, w treści jadnak poje- 
dna wczą. 

Berlin 22 maja (w połndnie). Magdeb. Ztg 
ogłasza tekst not redagowanych w tonie bardzo 
rozdraźnionym a wymienionych w jesieni zeszłego 
roku pomiędzy amerykańskim sekretarzem stanu 
Olnejem a niemieckim ambasadorem w Washing- 
tonie, baronem Thićlemannem. Powodem wymiany 
not była sprawa umerykańskiego obywatela Lu- 
dwika Sterna, skazanego za policyjne przekroczenie 
przez sąd w Kissingen na karę więzienia i wypu- 
szczonego następnie za wysoką kaucją. Stern do 
kary sią nie zgłosił, pozostawiając kaucję w rę- 
kach sądu. Rząd amerykański czynił kroki, aby 
złagodzić wyrok sądowy. 

Nota Olneya z dnia 20 września nazywa postę- 
powanie ze Sternem samowolnością, kaucję ocenia 
za zbyt wysoką, a wyrok nazywa niesprawiedliwym 
i zbytecznym, Olney oświadczał, że jeśli wyrok nie 
zostanie zniesiony, bądzie musiało przyjść do ozię- 
bienia stosunków pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Niemcami, a Amerykanie wątpią o poczuciu spra- 
wiedliwości w Niemczech. Baron Thielemann od- 
parł krytykę Olneya, jako zupełnie nieuzasadnioną 
i oświadczył zarazem, że rządowi amerykańskiemu wy- 
pada raczej interwenjować w tej sprawie za pośredni- 
ctwem amerykańskiego ambasadora w Berlinie. Jak- 
kolwiek Olney protestował przeciwko tama, Thiele- 
mann zamknął wymianę not, stojąc na zasadniczem sta- 
nowisku, że przedstawienia i skargi zaprzyjaźnionych 
rządów winny być uskutecznione tylko przez uwierzy- 
telnionych reprezentantów w odnośnych mocarstwach. 
(Stern został skazany na wysoką karą więzienia za 
to, że się śmiał ująć za szesnastoletnim synem, któ- 
rego komigarz kąpielowy w Kissingen wyrzucił z sali 
balowej pod pozorem, że wedłng istniejących w Kis- 
singen przepisów tak młodzi chłopcy nie mogą bra- 
udziału w zebraniach towarzyskich. Sterna wypu 
szczono na wolność dopiero za złożeniem kaucj 
200.000 marek. Wskutek interwencji rządu amery- 
kańskiego karę Sterna zniżono, ale ponieważ Stern 
nie zgłosił sią do jej odbycia, cała jego kaucja prze- 
padła na rzecz skarbu bawarskiego. Przyp. Red.). 

Paryż 22 maja (w południe). W barakach tu- 
lońskiej politechnicznej szkoły wywiązała się eks- 
plozja. Dwie kobiety rozerwane zostały w kawałki. 
Kilka osób jest ciężko poranionych. 

Paryż 22 maja (w południe). Rząd uchwalił zło- 


żenie z urzędu wszystkich przez ostatni gabinet mia- 


nowanych prefektów. 

Rzym 22 maja (w południe). Ras Mangasza 
zezwolił jenerałowi Baldiserze, aby dwie włoskie 
kompanje techniczne udały się na pobojowisku pod 
Adeą. celem pogrzebania zwłok żołnierzy włoskich 
i wzniesienia dla nich tymczasowego pomnika. Ras 
Mangasza wypuścił z niewoli trzech oficerów i 88 
żołnierzy. W końcu miesiąca nastąpi zwrot reszty 
jeńców, przebywających jeszcze w Tigre, w liczbie 
około 50-ciu. 

Rzym 22 maja (w południe). W ministerjum 
spodziewają się, że rozumna i ostrożna polityka jen. 
Baldissery, poparta argumentami brzęczącemi, przy- 
wróci wkrótce zupełny spokój i porządek na pogra- 
niczu Erytrei i Abisynji Rasowie okazali się dotąd 
bardzo przystępnymi dla argumentów brzęczących. 

Rzym 22 maja (w południe). Zamianowano sąd 
wojenny, który sądzić ma jen. Baratierego. Do skła- 
du wchodzą: dwóch jenerał-pornczników, dwóch ja- 
nerał-majorów i jeden pułkownik. Prezydować bę- 
dzie jen. Delmayno. Sąd zbierze się w połowie 
czerwca w Adikaje. Obrońca Baratiarego będzie 
z jego wyboru kapitan inżenierji Cantoni. 

Neapol 22 maja (w południe). Wielki książę 
Jerzy, następca tronu rosyjskiego, przybył tutaj 
i wyjechał do Castellamare, gdzie zabawi trzy do 
czterech dni. 

Madryt 22 maja (w południe). Na posiedzeniu 
Izby deputowany Gasset żądał, aby ambasador Hi- 
szpański, washingtońskiemu rządowi uczynił ener- 
giczne przedstawienia z powodu słów, jakie padły 
w amerykańskim senacie o hiszpańskich instytu- 
cjach. Prezydent lzby zganił mowcę za niektóre 
wyrażenia i oświadczył, że pomiędzy Hiszpanią a 
Stanami Zjednoczonemi panują dobre stosunki. 
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Londyn 22 maja (w południe). W Izbie gmin 
oświadczył Chamberlain, że prezydent Transwaalu 
Krüger przyrzekł ulgi dla skazanych członków jo- 
hamesburskiego komitetu reform. Więzienie będzie 
dość swobodne, a wszyscy razem będą uwięzieni 
wspólnie w jednym budynkn. Urządzenia więzienne 
będą także pod względem sanitarnym ulepszone. Sa- 
mobójstwo więźnia Greya nie było spowodowane 
złem obchodzeniem się z nim. Z powyższego oświad- 
czenia Chamberlaina skorzystał irlandzki poseł Dil- 
lon, aby upomnieć się o poprawienie losu polity- 
cznych irlandzkich więźniów. Prezydent kilkakro- 
tnie przywołał Dillona do porządku. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu, 


Wiedeń 23 maja (rano). Dzień wczorajszy był 
przykry, wietrzny i deszczowy. Mimo to udział pu- 
bliczności w pogrzebie arcyksięcia Karola Lndwika 
był bardzo liczny. Pochód pogrzebowy poprzedzali 
dragoni. Piękny baldachimowy karawan ciągnęło 
sześć rumaków. Trnmna pokryta była snknem ża- 
łobnem, pełnem złoceń. Nad karawanem umieszczo- 
no arcyksiążęcą koronę. Na Tegetthofstrasse przy- 
łączyli się do pochodu burmistrz Strohbach z wice- 
burmistrzami Luegerem i Neumayrem i z radcami 
gminnymi. Przed kościołem Kapucynów stały nie- 
zliczone wojskowe deputacje. Przybyli tu również 
cywilni i wojskowi dostojnicy, między innymi hr. 
Badeni, hr. Gołuchowski, baron Banffy. Na kilka 
minut przed czwartą przybyli do kościoła członko- 
wie cesarskiego domu. Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand z powodu złego stanu zdrowia nie brał u- 
działu w uroczystościach pogrzebu ojca. Kościół 
Kapncynów ozdobiony był z wielką żałobną wspa- 
niałością. 

Podczas egzekwii cesarz okazywał niezmierne 
wzruszenie i załedwie zdołał wstrzymać płacz. Po 
zniesieniu trumny do podziemi, cesarz wraz z ro- 
dziną i reprezentantami obcych dworów opuścił 
kościół. W podziemiach odbyła się zwykła cere- 
monja oddania zwłok. Wielki ochmistrz uczynił 
gwardjanowi zwyczajowe zapytanie przy otwartej 
trumnie: „Czy uznajesz w zmarłym najdostojniej- 
szego arcyks. Karola Ludwika?* na potwierdzającą 
odpowiedź dodał: „Oddaję ci zatem zwłoki świętej 
pamięci arcyksięcia Karola Ludwika!“ Gwardjan 
odpowiedział : „Najwyższe zwłoki przechowywane 
będą u nas z winną troskliwością*. Trumna arc. 
Karola Ludwika jest 128:cią z rzędu trumną w ce- 
sarskich grobach. 

Wiedeń 23 maja (rano). Lueger w mowie, jaką 
wypowiedział bezpośrednio po swoim wyborze na 
pierwszego wiceburmistrza, położył główny nacisk 
na kwestję fiuansową, zaznaczył potrzebę rewizji 
niedokładnej ustawy gminnej, która umożliwia rzą- 
dowi zupełne zniesienie samorządu gminnego, oraz 
podniósł potrzebę reformy ordynacji wyborczej, aby 
uczynić ją sprawiedliwą i wszystkie koła ludności 
obejmującą. Mowca przyrzekł przedmiotowe i bez- 
strone kierownictwo obradami, oraz bezstronne po- 
stępowanie z urzędnikami. 

Drugi wiceburmistrz, Neumayer, podniósł w swej 
mowie niemiecki charakter Wiednia, oraz jego sta- 
nowisko jako miąsta stołecznego. Następnie zazna- 
czył potrzebę wolnej szkoły, niezależnego stanu nau- 
czycielskiego, ochrony dla niemiecko-narodowego 
kierunku w wychowaniu młodzieży chrześcijańskiej, 
oraz ochrony jej przed przed żydowskiemi wpływa- 
mi, wreszcie poruszył zadania ekonomiczne i potrze- 
bę pomocy dla przemysłowców, znajdujących się 
w smntnem położeniu. 

Wiedeń 23 maja (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby panów, dokonano również wyboru 
członków delegacyj. Członkami wybrani zostali : 
hr. Aichelburg, ks. Karol Auersperg, ks. Ceschi, 
bar. Czedik, bar. Dobrzenski, Dumba, bar. Fin, 
Gompesz, Gorayski, O. Karl, hr. Kottulinsky, 
hr. Lamberg, dyr. Marchwicki, ks. Starhem- 
berg, hr. Sylva Taronca, ks. Trauttmannsdorff, hr. 
Trauttmannsdorff, hr. Vetter, bar. Walterskirchen, 
hr. Zedtwitz. Zastępcami z Polaków, wybrani zo- 
stali: ks. Lubomirski i dr Zoll. 

Ziberec 23 maja (rano). Wy buchóy tu rozruchy 
robotniczę; żandarmi strzelali do robotni- 
ków. Jedan z robotników zginął na m ejscu, dwóch 
nmarło wskntek ran, trzech jeszcze jest ciężko ran- 
nych. Zachodzi obawa, że rozruchy mogą się po- 
wtórzyć. 

Rzym 23 maja (rano). Minister wojny oświad- 
czył w lzbie, że żołnierze włoscy powracają z A- 
fryki, ponieważ wojna abisyńska została już 
ukończona. 

Madryt 23 maja (rano). Rząd Stanów Zjedno- 
czonych zaprotestował energicznie przeciwko roz- 
porządzeniu jenerała Weylera, zawierającemu zakaz 
wywozu tytoniu z Knby. 

Londyn 23 maja (rano). W Izbie gmin, zaszło 
wczoraj charakterystyczne zajście. Posiedzenie prze- 
wlekało się późno w noc. Około godziny trzeciej 
nad ranem, postawiono wniosek zamknięcia dyskn- 
sji nad art. IV projektu o ulgach rolniczych. Przy 
głosowaniu, kilku deputowanych odmówiło oddania 
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głosu, co według regulaminu Izby angielskiej, nie 
jest dopuszczalne. Webec tego Izba uchwaliła 209 
głosami przeciw 58, deputowanych Lloyda-Georgea, 
Herberta Lenisa, Diliona, Tannera i Donata Sulli- 
vana wykluczyć z posiedzenia za nieposłuszeństwo 
dia przewodniczącego. Artykuł uchwalono nastę- 
pnie 198 głosami przeciw 70. Harcourt postawił 
wniosek odroczenia dyskusji, ponieważ Izba rozdra- 
Źniona zajściem, nie ma dostatecznego spokoju 
nmysłów do dalszych obrad. Balfour zwalczał wnio- 
sek i oświadczył, że byłoby wstydem, gdyby po- 
stępowanie kilku posłów mogło udaremniać prace 
całej Izby. Wniosek Harcourta odrzucono 200 gło- 
sami przeciw 70, poczem obradowano do samego 
Tana. 


Parlament wiedeński. 
(Telegram własny Głosu Narodu), 


Wiedeń 22 maja (w południe), Dziś bezpośre- 
dnio po wykonanin wyborów do delegacji Izba po- 
gelska odroczy posiedzenie do środy po Zielonych 
Świętach. Przyjęcie delegacji przez cesarza w Bu- 
dapeszcie odbędzie się w dniu 1 czerwca. 

Wiedeń 23 maja (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych odrzuciła Izba wnio- 
sek dep. Herolda, żądający otwarcia dyskusji nad 
niezadawalniającą jego partji wczorajszą odpowie- 
dzią hr. Badeniego na interpelację w spawie zakazu 
zjazdu Sokołów w Cieplicach. 

W dalszym ciągu duskusji szczegółowej nad 
ustawą o rewizji katastru dla podatku gruntowego, 
oświadczył dep. Wachnianin przy $. 21, iż będzie 
goo za wnioskiem mniejszości, ponieważ upa- 

ek rolnictwa jest widoczny. Mowca występuje 
przeciw wywodom niektórych deputowanych ze 
skrajnej lewicy, którzy przedstawiają Galicję jako 
kraj protegowany przez każdy rząd. Galicyjski wie- 
śniak jest dziś zwyczajnym  proletarjuszem wiej- 
skim. Mowca przemawia za uchwaleniem ustawy 
o rolniczych związkach zawodowych, oraz wyraża 
życzenie podwyższenia subwencji. 

Dep. Rigler przedstawia, jakie nieprawidłowo- 
ści zachodziły przy oszacowaniach w Dolnej Au- 
strji, i stawia wnionek skreślenia $. 21. 

Jeneralny mowca pro dep. Burgstaller wystę- 
puje w interesie rolnictwa za opustem 21/, mi- 
ljonów. 

Jeneralny mowca contra dep. Adamek polemi- 
zuje z wywodami dep. Kronawettera, omawia tru- 
dne położenie rolnictwa i konieczność do dawania 
mu zachęty i zmniejszenia jego ciężarów. Partja 
mowcy popiera każdy wniosek, dążący do zniżenia 
podatku gruntowego. 

W głosowaniu uchwaliła [zba wnio- 
sek mniejszości, tj. opust 2t/⁄ miljona., i 
odrzuciła wszystkie inne poprawki, poczem resztę 
ustawy przyjęto bez dyskusji i przystąpiono do 
wyboru delegacyj. 

Członkami delegacyj wspólnych z Galicji zo- 
stali wybrani: Dawid Abrahamowicz, Barwiński, 
Chrzanowski, Jędrzejowicz, Popowski, Szczepanow- 
ski i Zaleski. Pierwszym zastępcą został wybrany 
ks. Ruczka, drugim Włodzimierz Gniewosz. 

ZCzech: Bórnreither, Bareuther, Janda, Kleist, 
Kramarz, Russ, Schwarc, Slama, Swoboda i Karol 
Maks. Zedwitz. Zastępcami: Pabstmann i Wine. 
Hofmann. 

Z Dalmacji: Bulat, zastępca Borcicz. Z A u- 
strji górnej: Baumgarten i Zehetmayer: zastę- 
pcą Pogl. Z Saleburga: Rottmayer, zast. Schi- 
der. Ze Styrji: Forcher i Wurmbrand, zastępca 
Skala. Z Karyntji: Steinwender; zast. Kir- 
schner. Z Krainy: Klun; zast. Visnikar. Z Bu- 
kowiny: Lupnl; zast. Stefanowicz. Z Morawji: 
Chlumecky, Promber, Klun, Zacek; zast. Engel 
i Kulp. Że Szląska: Włodz. Demel; zastępca 
Hirsch. Z Tyroln: Treuinfels i Salvadori; zast. 
Rapp. Z Gorycji, Gregorcicz ; zast. Hohenlohe. 
Z Trjestu: Luzatto; zast. Burgstaller. 

Przy wyborze członków delegacji z Austrji 
dolnej okazało się, że na 37 posłów jest obe- 
cnych w Izbie tylko 34. Z powodu choroby nie 
przybyło mianowicie dwóch posłów antysemickich 
i jeden liberalny. Przy pierwszem głosowaniu kan- 
dydaci antysemiecy Dótz, Gessmann i Richter otrzy - 
mali po siedmnaście głosów , liberalni Ludwigstorft 
i Mauthner po 16 głosów, secesjonista z lewicy 
Suess 15 głosów, liberalny Exner 2 głosy. 

Dep. rondeto upomina się, że brak głosu, 
który on sam na siebie oddał. (Wesołość). 

Prezydent stwierdza, że głos ten nie został za- 
pisany w protokole skrutynjum. 

Ponieważ nikt nie uzyskał większości, przystą- 
piono do drugiego głosowania, w ktorom Dótz, 
Giessmann, Richter i Mauthner otrzymali po 17 
głosów, Ludwigstorff i Suess po 16, Kronawetter 
i Exner po jednym głosie. 

Wobec tege i drugie głosowanie, w którem 
Pernerstorfer głosował za antysemitami, Kronawet- 
ter zaś za sobą samym, nie miało żadnego wynikn. 
Przystąpiono przeto do wyboru ściślejszego, przy 
którym Dótz, Richter, Gessmann, Mauthner i Lu- 
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dwigstorff otrzymali po 17 głosów, Sues zaś 16 
głosów. Wobec tego musiało nastąpić rozstzy* 
gnięcie losem. Nazwiska deputowanych Mau- 
thnera, Ludwigstorffa, Richtera, Dótza i Gessmanna 
wrzucono do urny. 

Głosy: Niechaj ciągnie dr Boser! (W Izbie 
powstaje szalona wesołość ponieważ dr Roser sły- 
nie ze swoich ataków na loterję). 

Okazuje się jednak, że dr Roser przed losowa- 
niem opnścił Izbę, wobec czego losowania dokonał 
dep. Wassilko. Pierwsza z wyciągniętych kartek 
zawierała nazwisko Richtera. (Oklaski wśród anty- 
semitów). Druga nazwisko Dotza. (Ponowne okla- 
ski wśród antysemitów). Trzecia nazwisko dra Ges- 
smanna. (Huczne oklaski wśród antysemitów. Głosy: 
Z antysemitami los się sprzymierzył! W Izbie we- 
sołość). Zastępcą wybrany został większością gło- 
sów Polchofer. 

Również losowaniem rozstrzygać musiano wy- 
bór delegatów z Istrji. Dwa głosy padły na rzecz 
kandydatów włoskich, dwa na rzecz słowiańskich. 
Przez losowanie czlonkiem delegacji wybrany zo- 
stał Włoch Rizzi, zastępcą zaś jego słowianin 
Biankini. 

W końcu posiedzenia minister Gleispach odpo- 
wiadał na interpelację w sprawie utworzenia sądu 
powiatowego w Trutnowie i utworzenie tego sądu 
przyrzekł. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we 
środę. 
jw” | 


Grospodarstwo i handel. 


Instrukcja dla kraj. inspektorów podatkowych. Wiener 
Abendpost pisze: Wskutek inicjatywy, danej w komisji bud= 
żetowej Izby poselskiej, uzupełnił minister skarbu instrnkcję 
służbową dla krajowycii inspektorów podatkowych w Galicji, 
Morawach i na przyszłość także w Czechach, w sposób na- 
stępujący: Podezas swoieł urzędowych lustracyj winni kra- 
jowi inspektorowie podatkowi badać postępowanie władz, u- 
rzędów, oraz ich nadzorowi podległych organów także w tym 
kierunku, czy ono odpowiada uprawnionym ządaniom opo- 
datkowanych, a to w myśl znanego reskryptu ministerstwa 
skarbu z 19 listopada 1895 r. o zachowaniu się organów 
skarbowych wobec ludności; odnośne spostrzeżenia mają być 
wyrażone w zapiskach kwalifikacyjnych. Krajowi inspektoro - 
wia podatkowi podczas swoich objazdów winni korzystać 
z każdej sposobności, aby dokładnie poznać życzenia ludno.- 
ści, szczególnie naczelników gminnych w sprawie urzędowa- 
nia władz podatkowych. Wyjaśnienia, jakich żądają strony, 
winny być udzielane z największą gotowością, o ile na to 
wogóle zezwalają obowiązujące normy. Co do przedstawio- 
nych życzeń lub zażaleń winni krajowi inspektorowie po- 
datkowi przeprowadzić dochodzenia i w możliwie najkrótszej 
drodze udzielić potrzebnych wskazówek, a o tem, jak nie- 
mniej o niedających się na tej drodze usunąć niedogodno- 
ściach, złożyć sprawozdanie. 

(ZEN z 


Przyjechali do Krakowa, 


Grand Hotai, E. Jerzmanowski z N. Jorku, Z. Juroszyń- 
ski ze Lwowa, A. v. Kaufmann z Grybowa, J. Pawłowski 
z N. Jorku, K. Jerzmanowski z Król. Pol., M. Williams z An- 
glji, Obertyński ze Lwowa, Z. hr. Lanckoroński z Tartako- 
wa, A. V. Dyk z Saksonji, A. Kapłan z Sosnowice, A. Hais 
z Rosji, M. Pekarck z Wiednia. 

Hotel Saski. E. Łaszcz z Galicji, Fr. Bischof z Mona- 
chjum, F. O. Miiller z Pragi, A. hr. Ponińska z Małoszowa, 
O. Turnau z Galicji, W. Jechalski z Łodzi, J. hr. Bieliński 
z Sierszy. 

Hotel Drezdeński. J. Kuczkowski z Kaukazu, S. Perlhe- 
fter z Berna mor., N. Hertzka z Wiednia, 


KURSY TELEGRAFICZNE. 
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Listy zast. pols. . |216 30l Uitimo rnble . . |216 75 


Usposobienie giełdy spokojne, 


(Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakcji, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje). 

|= | 

pół flakonu (Nowość I) 

Odol 60 lep 1 złr. cały flakon, wszę- 

' dzie dostać można. 927 

|| O O o” W 

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
s» Dra Chramca 
w Zakopanem w Tatrach 

otwarty cały rok. 

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie u- 
rządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką- 
piele, leczenie. usługa, słowem wszystko. 
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie. 

| a EC 

Handel 
korzenny i delikatesów 

znakomicie prosperujący w mieście bardzo ruchli- 
wem z powodu słabości właściciela jest do sprze- 
dania. — Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
Wpan Karol Krupiński, dom handlowo-komisowy 
1433 w Krakowie. 
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Nr. 1 PN. 118  »0%40D5 NARODU .  SWNLIEBAJMY Ci 8 
Restauracja w Hotelu Pollera 


È wójciekiego w Krakowie 
Gbjad za 1 złr. 1380 
Bobota dnia 23-go Maja b. r. 


Rarszcz zabielany 
Rosół z łazankatni 
| Rosolnik z drobiu 
Paszteciki francuskie 
Rawiolki na buljonie 
L y Krokiety z ryby 
| Szt. mięsa sos koprowy 
Rostbratłowa angielska 
J Kotlety w papilotach 
SiR Szaszłyk barani po snłtańsk. 
a Nóżki smażone ze szpinak, 
l Kluseczki domowe z šerem 
j J Blinki grysikowe 
tł. Galaretka pomarańczowa 
l Ser — owoce — kawa. 
tulion własnego wyro- 
bu kilo po 4 złr. __ 
o nabycia w księgarniach i Ta 
kach podręcznik naukowy peda- 
goga Reussnera 
SAMOUCZEK 
Polsko-Francuski 
objaśnieniem wymowy i akcen- 
bwania w 37 zeszytach (kurs 
Ly w 13, a kurs II-gi w 
Y 24 esz.) każdy po 22 z Na 
aliczkę pocztową wysyła się tyl- 
to 26 lub przynajmniej 
ieszytów. — Skład główny w 
sięgarni G. Gtebethnera i 
Sp. w Krakowie. 
AMRESPY 0 
Medal zasługi w r. 1894. 
Wystarczy raz uczynić próbę, 
any przekonać się © znako- 
mitym gatunku własnego 
wyrobr 
PŁÓCIEN i WEB 
na koszule. 
prześcieradła bez szwu, 
reczników, obrósów, chu- 
stek, dym itd. 
Kto raz spróbował, ten został 
stałym moim odblorca. 
[Polecam również bardzo tanio 
[znakomite materje na nbrania 
| Gai! i męskie bawełniane 
1 półwełniane. 
|Cennikl | próbki wysyłam dar- 
mo i opłatnie. 
Upraszam adrosować tylko: 
„Władysław Gonet w 
Broz yni". Op. loco. 697 


do 


okład masz 
NGERA szółenkowych 
i rr pierścionkowych i rowerów 


„ ózefa „WE następcy 


l paniken, 


GZ uN ‘Jouy AO: 


ae SR Ari 


najniższe. 


eny 
nniki o Psie, Się franco. 1265 franco. 1265 


| 


w Starostwie pilznieńskiem, 
| w czem 100 łąk, 100 lasu, pałac | GUMENE 
i wszelkie zabudowania w dosko- 
bliskości 2 miast, kościół w miej- 
sen, grunta przepuszczalne w je- 
sianej oziminy 
do sprzedania. 
„Głosu Narodn*. 224 21 0 
Pierwsze chrześcijańskie 
Ro i sprzedaży 
= wszelkich ruchomości 
(dawniej Bracka 6). 
Piękny serwis 
zifrancusk- Bacaratowskiego szkła, 
Porcelana, fajans an- 
meble z kilku pokoi, cytra, 
k słucki, garderoba itd. 


| 500 mrg. obszaru, 
nałym stanie, — przy szosie, w 
dnym kawałku, —z 100 korc. za» 
Wiadomość „Dział inseratowy“ 
HU RU 
„uł, Grodzka L. 3, parter, oficyna 
na 24 osób, 1011 
gielski, szale francuskie, 
ido sprzedania, 


sSGŁOS NARODU«. 


a "eera | Porter angielski P towa: 


imperial, poleca 
Henryk Fuglewicz 


dawniej K. KNORECK i Spółka, | SNOW SZEWSKA 
1236 18 1236 _18_30 


KAMIENICA 


IL piętrowa, 


o 6 oknach frontu, z 3-ma skle- 

pami, ogrodem i placem budowla- 

nym, w śródmieściu, z dochodem 
3250 złr. 

za 39.000 złr. w. 

do sprzedania. 


Kapitał potrzebny 15.000 złr. Wia- 
domość J. Strycharski, p w 
997 arodu. 


Przy ul. Batorego I. + 
są do wynajęcia od 1-go lipca br. 
7 pokoi z przedp. na I piętrze, 
5 pokoi z przedp. na IT pór. i na 
parterze. 3 pokoje z przedp. na II 

tr. i na parterze, Wiadomość u 
właściciela na I ptr. od godz. 3 
do 6 popołudniu. 1346 3 3 


Parcele budowlane 


w Dębnikach za mostem kolejo- 
wym, przy nowo otwartych i o- 
tworzyć sig mających ulicach — 
w dowolnych wymiarach pod do- 
my, wiile, pałace — w miejscu 
nienlegającem zalewowi ma tanio 
do sprzedania 
Jan ŚStrycharski, Administracja 
„Głosu Narodu“. 1421 315 


Dom piętrowy przy ulicy 
Lubicz, w ładnem położeniu, o- 
toczony ogrodem, z powodu wy- 
jazdu pod korzystnemi warnnka- 
mi do sprzedania. Bliższa wia- 
domość: ulica św. Filipa Nr. 21 
u właściciela, 1422 2 10 


Dom Ii piętr. 


przy ul. Karmelickiej, 31 u- 
bikacji prócz suteren i piwnic 
obejmujący, z ogrodem kwia- 
towym przed i owocowym po 
za domem, razem 425 sążni 
mającym, pod południe fron- 
tem położony, do sprzedania. 
Cena 53.000 złr., dług bank. 
na 41 lat 10.000 złr. 


Wiadomość bliższa w Administr. 
„Głosu Narodu“. 1419 3 10 


Masło deserowe codzień 
świeże. Serki śmietanko- 
we. Masło kuchenne bar- 


1324 dzo dobre 88 
dostać można po umiarkowanych 
cenach w sklepie spożywczym 


MARJI MADEJSKIEJ, 


Kraków ul. Sienna, obok Jatelń 
per ene Gr zamó wienia zamiejscowe. 


Folwark 


koło Bochni 104 mórg wybo» 
rowej gleby, z dobremi bu- 
dynkami 
do sprzedania. 
Wiadomości bliższej udzis,i 
Jan Strycharski w adu, 
31 BLE Narodu“. 36-0 


Wies 
w Ks. Krakowskiem, 
3/, mili od Krakowa od- 
daloną, około 120 meg. 
obszaru wyborowej gle- 
by i bardzo dobre bu- 
dynki mającą, — ma 

z wolnej ręki 1017 
Jan Strycharski , 


Kraków (Głos Narodu) 
do sprzedania. 


208 mórg. 


Folwark 6 kl. od stacji kolei, ko 
ło Tarnowa, jest zaraz 
po 9 złr. a. w. 
z morgi, du wydzierżawienia. Za- 
siewy 56 korcy oziminy, 100 k, 


zbóż jarych, 100 k. ziemniaków. 
Inwentarz może być odkupiony za 
100V złr. Kancja roczna. — Bliż- 
szej wiadomości udzieli Administr. 
„Głosu Narodu* za nadesłaniem 
marki na 15 et. 1223 9 6 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY:. 


Bilety lltogra- 
fowane 
na kartonie pięknem, 100 sztuk 
za l złr. 20 ct., na prowincję 
1 złr. 25 ct. dostarcza LIPIŃSKI, 
Krakow Szewska (5. 1427 2-4 


Rozległy Dwór 


recte 


PA FE AC 


z obszernemi zabudowaniami po- 
bocznemi, w środku parku angiel- 
skiego, wraz z kilku lub kilkuna- 
stu morgami gruntu przyległemi, 
w okolicy zdrowej, uroczej, 6 klm. 
od stacji kolei oddalony, odpo- 
wiedni na zakład naukowy, leczni- 
czy, lub dia Zgromadzenia 
zakonnego 


do sprzedania. 


Wiadomość bliższa w Admin. 
„Głosu Narodu“. 1084 2 0 


W GLEBIE 


nadwiślańskiej 


nieulegającej zalewowi, 
miii od Krakowa, jest 


obszar dworski 


około 400 mrg., w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitemi budynkami go- 
spodarczemi, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in- 
wentarzem żywym i mar rtwym 
oraz z zasiewami do sprze- 
dania i każdego czasu do ob- 
jęcia. — Kolej w miejscu. 
Kapitał potrzebny około 50 
tysięcy złr. w. a. 
Tylko rzeczywistym refiektantom 


La 


udzieli bliższych wiadomości Jan 
Strycharski Głos Narodu Kraków, 
1018 11 0 


NAUCZYCIELKA 


Seg poszukuje posady od 1-go 
l 


pca. Adres E. C., przy klasztorze 
Niepokalanek w Jarosławin. 
LH 510 


koło Krakowa, 


jeden 30 morgów z Gud 
dynkami obszernemi za 
12.500 złr. — drugi 29 4 
mrg. z budynkami i| in- | 
wentarzem żywym za 
8.500 złr. 
ma do sprzedania 
Jan Strycharski 


Kraków, w Administr. „Gło- 


su Narodu”. sA 19 5 


Swietny | 


INTERES 


dla Kapitalistów, 
Przemysłowców, 


Budowniczych. 


Na jednym z najzdrowszych przed- 
mieść Krakowa jest wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru w jednym 
kawałku mająca, wraz z pysznemi 
zabudowaniami, nadająca się na 
wielkopańską rezydencję, na zało- 
żenie jakiegoś wislkiege Zakładu 
fabrycznego lub przemysłowego, 
a nareszcio na parcelację pod po- 
jedyncze Budynki, tnmio do 
sprzedania. Kapitał potrze- 
bny 20.000 złr a. w. 
Do traktowania o sprzedaż 
upoważniony Wny Jan 
Strycharski w Administr. 
dziennika „Głos Narodu*. 
36 8 1 


a s PIOT: 
Dzierżawa, 
Folwark w Jasielskim, 150—160 
mórg obszaru dobrej ziemi z do- 
bremi budynkami, z młynem, tar- 
takiem, 2-ma stawami i całemi 
zasiewami. 
jest na lat 9, po 5 słr. z mor. 
gi od św. Jana 


do wydzierżawienia. 
Podatki płaci właściciel i dodaje 
10 sąg drzewa na opał gratis. 
Kaucja 1000 złr. Objaśnień 
nstnie lub pisemuie za nadesła- 
niem 15 ent, marki, udzieli Jan 
Strycharski, Kraków „Głos Na- 
rodu“. "1053 8.8 


z 


>GŁOS NARODU«. 


/era-| Osobna starsza, córka ś. p. 
urzędnika, sierota, bez utrzyma- 
nia, poszukuje miejsca za pannę 
służącą, albo do pielęgnowania 
i towarzystwa jakiej staruszki. — 
Adres O, P. poste restante Biecz. 
1423 2 


ziemski 


nad Wisłą, 480 mórg 
obszaru pszennej ziemi, 
w czem 370 roli, 30 łąk, 
72 pastwisk, reszta ogro- 
dy, budynki — 144 mrg. 
zasiewu oziminy, dochód 
suchy 300 złr., podatki 
do 500 złr. Cena 100000 
złr. z całym inwentarzem 
żywym i martwym. Dług 
Tow. Kredytow. Ziemsk. 
84000 złr. 341 
Wiadomości udzieli Dział 
inseratowy „Głosu Na- 
rodu“ w Krakowie. 


za nadesłaniem marki na 15 ct. 
mew” | 


s-mpowni E | | 
Willa „Bocianówka” 


6 kilometrów od Krakowa odda- 
lona, w pięknym ogrodzie, skła- 
ająca się z 8 pokoi urządzonych, 
oraz wszelkich ubikacji gospo- 
1212 darskich 58 
każdego czasu do wy- 
najęcia. 
Wiadomość w Handlu J. F. Fi- 
> schera, era, linja A—B. 


"Pralnia 


przeszło 20 lat istniejąca renomo- 
wana, w rynku, wraz z całem u- 
rządzeniem i pięknem mieszkaniem 
każdego czasn do odstapie- 
nisi Wiadomość ulica Parai 
L. 9, I-sze piętro. 1379 4 4 


INTERES 


handlowo - przemysłowy 
przy stacji kolejowej, 


w miejscu ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składający 
się z trzech domów mieszkalnych, 
willi umeblowanej z ogrodem kom- 
pletnem urządzeniem handlu, re- 
stauracją, trafiką ect. w ruchu 
będącą piekarnią, 


do sprzedania lub 
zamiany na real- 
ność w Krakowie. 


Czynsz roczny z najmu 1300 złr., 
podwojony być może prowadzeniem 
interesu osobiście, Cena kupna 
15.000 złr. Szkice zabudowań i po- 
łożenie do przejrzenia w Adm, 
309 „Głosu Narodu“, 21 


ROWERY 


z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi wa- 
runkami firma: Franciszek 
Albin, skład maszyn w Pod- 
górzu. (stare przyjmuję w za- 
mian) ARA 1383 L 1383 A 10 10 


KAMIENICA 


II ptr. z oficynami, dobrze zbudo- 

wana, cyukiem kryta, wolna vd 

podatku, jest za 44, w z dopłatą 
11.000 zł 


zaraz do sprzedania. 


Bliższa Wiadomość Dział Inserato= 
wy o Narodu“. a 8-0 


do sprzedania 


Á 2!/, mili od Krakowa, a mila 


od stacji kolei. 701 


Æ Obszar wynosi niespełna 200 

morgów, w czem 45 morgów $ 
© lasu, — Grunt orny pszenny š 
( w wysokiej uprawie. 


Budynki liczne i bardzo dobre. 
£ Dom o dziesięciu ubikacjach. 
Bliższa wiadomość: 

w Agn, naoga pagodnji, e 


LETIA 


I piętrowa, 
28 ubikacji, w środku npm! o- 
grodu, (600 o. []) 4 fronty, 4 su- 
teryny, w pobliżu plant Krakowa, 
ma do sprzedania 


J. Strycharski, Kraków A- 
dministr. Głosu Narodu. 1142 


& 


Q 


Ogrodnik 
artystyczny, 


żonaty, w średnim wieku, Szlązak, 
z dobremi świadectwami, poszu- 
kuje posady. Skromne wy- 
magania, Adres: August 
Schorsch, — Schlossgartner, 
Grossbisnitz bei Görlitz. 1416 2 2 


Wieś w pow. Wielickim 
4 Y, mil od Krakowa, 540 mórg 
obszaru, w czem 220 roli, 26 łąk, 
10 sadów, reszta las do lat 40, 
z 16 dobrymi budynkami gospo- 
darczemi. Dwór mo drzewiowy z 14 
ubikacji, kamieniołomy ciosowe do 
eksploatacji otwarte, 1000 złr. su- 
chy dochód, za 115. 000 złr, z czego 
40.000 Bank pozostaje. 


do sprzedania. 


Wiadomość Dz. Inseratowy „Głosu 
Narodu“, za nadesłaniem marki 
na 15 ct. 457 14 10 


Potrzebna zaraz do dworu 


polńocnica gospodyni dziewczyna 


wolnego stanu lub wdowa, bez- 
dzietna, w młodszym wieku, do- 
brze polecona, piśmienna, znająca 
ugotować, uprasować, posprzątać 
parę pokoi, słowem do wszystki:- 
go; taka co służyła we dworze 
będzie miała pierwszeństwo. A- 
dres: A. T. Sędziszów poste re- 
stante, 1401 3-6 


FOLWARK 


208 mórg, w czem 40 
łąk, 8 mórg lasu, reszta 
urodzajnej żyznej roli w 
jednym kawałku przedzie- 
lone szosą, 6 klm. od kolei, 
w pow. tarnowskim, zu- 
pełnie dobremi budynka- 
mi, 50 korey zasianej o- 
ziminy, za 38.000 złr. 


do sprzedanga. 
Kapitał potrzebny około 18000 
złr. Wiadomość Dział Inssrat. 
„Głosu Narodu“, 


22500 


DOBRA ZIEMSKIE 


w Wadowickiem. 

400 mórg obszaru, w szem 286 m, 
ornego, 40 m. łąk, 66 m. lasu, 
3 m. ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu- 
Pa: wszystko skomasowane, 

pałacem murowanym z 14 ubi- 
tanji, kuchni, pralni, kredens, spi- 
żarnia, piwnica, ogród, sad, oficyny 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo- 
wane, spichlerz, 2 stajnie muro- 
wane, dom dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre- 
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszaru 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., reszta we wła- 
snym Zarządzie, z inwentarzam 
żywym i martwym za 90.000 złr, 
Dług Bankowy 44.000 złr., na hy- 

potece może zostać 20.000 złr. 


do sprzedaży lub zamia- 
ny na kamienicę w Kra- 


kowie lub Lwowie. 


Wiadomość Dział Inseratowy pe 
340 Narodu“, 280 


Do sprzedania koń 
5-cio letni, 1382 


p|karogniady, 15 m. rasowy, z zna- 
p | komitemi chodami, 


używany pod 
wierzch i do zaprzęgu, bardzo do- 
bry i łagodny. 


% |Klacz 4 letnia, kara do pocią- 


gu (arden) 15%/, m. wysoka. 
Dwór Bistaszowa p. Ryglice. 


Folwark | mmm 


35 mórg Roli i Łąk 
l. klasy, z zabudowaniami 
mieszkalne'"i i gospodar- 
czemi, w dobrym Stanie, 
milę od Krakowa oddalo- 
ny, jest wraz z inwenta- 
rzem lub bez 
do sprzedania. 
Bliższej wiadomości u- 
dzieli Jam Strychar- 
ski. Kraków, ulica Ło- 
bzowska Nr. 27. 2805 3 3 
RENE WŻÓ M 


(Qdróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał J. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tmtek mieklejonych! Takiem od- 
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Suklennios Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlack i trafikach. 


1012 
2—4 FIRMA 1415 


J. Zzaplatalski 


potrzebuje 


pomocnika. 


Buchalterka lub 
kasjerka, 

z długoletnią praktyką w Hotelach, 

poszukuje umieszczenia zaraz. Ła- 

skawe zgłoszenia M. C. 44 posse 

rest. Kraków. 1405 3 3 


Poszukuje się zdrowego, 
spokojnego, B daf umeblo- 
wanego SEP 


pokoju kawalerskietfy 


og wynajecia. Adres i ceng podać 
do Administr. Głosu Narodu. 


Sprzedaż wioski 
1342 W pow. Jasielskim, 5 


250 mórg obszaru, w czem 100 m. 

pięknego lasu, reszta orne i łąki 

z tartakiem wodnym, młynem i 

dobremi budynkami, z wolnej rę- 
ki kazdego czasu 


do sprzedania. 


Wiadomości biiższej udzieli oso- 

biście Jan Strycharski, w 

Adm. Głosu Narodu, lub listownie, 
za nadesłauiem marki 15 ct. 


PIS A R Z 


ekonomiczny, 
potrzebny od I Lipca r. b., który 
ukończył niższą szkołę rolniczą 
a fungował 2—3 lat przy gospo- 
darstwie, wolny od wojskowości. 
Odpisy „świadectw nadsyłać do 
Zarządu dóbr Karniów, poczta 
Kocmyrzów. 1413 3 3 


Do wynajęcia zaraz 


SKLEP. 


Wiadomość w Sklepie aj 
Sławkowska 3I. 409 3 4 


(a 


Realność 
duża 


wraz z 1000 © [_] ogrodu w 
środmieściu za 30.000 złr. 


do sprzedania lub zamia- 
ny na posiadłość wiejską. 
Dług 8.000 złr. Kasy Osz- 
czędności. Bliższa wiadomość 
w Dziale ogłoszeń „Głosu 
Narodu“, 184 22—0 


WIES 


w Starostwie Grybowskiem, między 
miasteczkami Bobową a Grybo- 
wem, obszaru 378 morg, w czem 
182 m. roli, 116 lasu przeciętego, 
23 m. łąk i ogrodów, 49 m, wi- 
kliny i olszyny, 5 m. kamienioło- 
mów, młyn o - kamieniach (może 
być przemieniony ua wałcowy). 
Tracz wodny o jednej pile i wszelkie 
budynki w najlepszym stanie. Wy- 
siew oziminy 68 korcy. Całość tuż 
przy kolei 5 minut drogi od stacji, 
ważny punkt dla przemysłowców, 
bo materjał do wyrobu cegieł 1 
dachówki na miejscu obok kolei, 
jest za cenę 70,000 złr. (z czego 
35,000 złr. długu Bankowego) 


z wolnej ręki zaraz do 
5% sprzedania. 90 


Inwentarz żywy i martwy dosta- 

teczny, w najlepszym stanie, może 

być odkupiony. Bliższych wska- 

zówek udzieli Adm. „Gł. Narodu“ 
za nadesłaniem marki a" 15 ct. 


Wioska” 


w Nowo-8 an, 10 kim, od sta- 
eyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
fji — 77 morgów obszaru pszen= 
nago w jednym kawałkn. w czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla- 
chetnego, © mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębow, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabndowa- 
nia gospodarcze w dobrym stania, 
abula czysta, jest zarąz do 
sprzedania. Cena 15.000 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny 
J. Szrycharski — Gos 
Narodu — Kraków. 87 


Mundury dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6 


vis A vis Fiotelu Saskilego. 
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Materjaty ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. 


— Robota dokładna. 


>GŁOS NARODU». 


Na czerwiec! 


Księgarnia Katolicka Dra Wł. Miłkowskiego 


(W ERAKOWIE 
[poleca książkę p. t.: 


Miesiąc Najsł. Serca Jezusowego, 


przez 0. Prokopa, Kapucyna. 

Jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca Jezusowego wielkim drukiem; 
nadaje się więc przedewszystkiem dla osth o słabym wzroku. 
Cena egzemplarza 80 centów, w trwałej i pięknej oprawie złr. 140. 

P Na porto należy dołączyć 20 ct. 


=| Tapicer 


Pn oroen = (ll właściciel magazyn. mebli 
ETABLISSEMENT Gi, VASCA magu mo 


„O D E O N“ który swoje przedsiębiorstwo, do- 


tad doskonale się opłacająco chciał. 

y znacznie rozszerzyć, aby z niego 

Kraków, wi. be. Gertrudy 27, uczynić zakład pierwszorzę- 
PROGRAM: 1269 

Reżyser: Alola Dangi. 


dny, któryby zwycięzko mógł 
Kier. muzyki: S. Cybulski. 


1274 


walczyć z tego rodzaju przedsię- 
biorstwami żydowskiemi, poszuku- 
je wspólnika z kapitałem najmniej 


ro CZAŃŚ bio 5.000 złr. 
1. i 2. Koncert kapeli do- $ | Osobisty udział spólnika w przed- 
Eor: siębiorstwie konieczny. 


3. Ella LIII, subrotka. 


4, Pan Alols Dangl, charakte- 
rystyczny komik, 
5. Slostry Ronaldi, tancerki 


DEF Wszelkie ryzyko 
wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje przez grze- 


międzynarodowe. czrość Administr. Głosu Norodu. 
6. karyk, i i 
PROG PSZCZOŁY 


kto ma na sprzedaż blisko Kra- 
kowa, niech zechce się zgłosić na 
ulicę Szlak Nr. 36 drzwi. l. 6 
w godzinach rannych, lub przy» 


7, Panna Koncewicz, polsko- 
niemiecka śpiewaczka, 


— [0 minnt pauzy. — 


CZĘŚĆ II słać swój adres. 1439 1 3 
8. Koncert kapeli domowej. R EST À U R À J À 
9. Pan Alfredi Illusionist. 
10. Panna Lola Lieblich, na- przy hotelu 1430 


rodowa śpiewaczka. 
11. Pna Mabel, angielska śpie- 


waczka. 
12. Alfredi Presdititateur. 


13. Panna Koncewicz, polsko- 
niemiecka śpiewaczka. 


14. Pięć sióstr Barrison, (Pa- 
rodia). 


Godziennie wielkie 


jest zaraz bardzo ta- 
mio do sprzedania 

z powodu wyjazdu właściciela. 

Bliższych wiadomości udziela A- 

dministr. Głosu Narodu. 13 


Do handlu papieru etc. Jama 
Fischera, w Krakowie „Pałac 
Spiski*, potrzebny jest za- 
raz lub od 1-go lipca br. 


przedstawienie. j] PRAKTYKANT 
, z ukończoną 3 lub 4-tą kl, szkół 


ogo średnich, w wieku lat 13 do 15. 
C a 1434 14 


5680056000860050%0n100996966%4)9% 


$ Wyśmienitą >4 
$ KUCHN 


po umiarkowanych cenach polecam 


przyjawszy sławnego kuchmistrza 10. Księ- 
stwa Lubomirskich, 1431 1 15 


MG wykonywuję także zamówienia WE 
JG" na wszelkie podania do domów 3 


HENRYK FUGLEWICZ 


dawniej K. KNORECK i Spółka 
Kraków, ul. Florjąńska Nr. 23. 


9939%0%9%999990999109909990099093 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 


aptekarza C. Brady 


(Marjacelskie krople żołądkowe) 
sporządzone w aptece pod „Aniołem Stróżem* C. BRADY 
w Kromieryżn (Morawa), 
oddawra doświadczony i znany środek leczniczy z pobudzajacem 
iwzmacniającem działaniem na żołądek w razach osłabionego trawienia, 


Krople żołądkowe 


aptekarza 0. Brady 
(Marjacelskie krople żołądkowe) 


są w czerwone składane pudełka opakowane, zao- 
patrzone wizerunkiem Matki Boskiej Marjacelskiej 
(jako znak ochronny), Pod marką ochronną musi 
znajdować się następny podpis: Ø, PPAALG 

Składniki są podane, a 

Cena fiaszeczki 40 cent., podwój- 
Schutsmarke, nej 70 cent. 

Zmuszony jestem ponownie zwrócić uwagę, że moje krople żołądko- 
we wielokrotnie bywają fałszowane — proszę więc przy zakupnie 
uważać na markę ochronną i podpisem nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawdziwe uważać. 

Krople żołądkowe do nabycla: 

Kraków w apt. W. Redyka, w apt. F. Sobierajskiego, w apt. Eug. Hellera, 
w apt. Arnolda Reifera, w apt. Rosenberga, w apt. J. Trauczyńskiego 
spadkob. w apt. Wiszniewskiego, w apt, Fort. Gralewskiego, w apt. 
Karola Jahr, Andrychów w aptece Am. Mironowicza, Bochnia w 
aptece Alfr. R. Weissa, Chrzanów w aptece Sporysz, Dobczyce 
w aptece Józ. Bilińskiego, Grybów w aptece Józf. Kordeckiego, 
Jawerzno w apt, A. Jeleń, Kenty w apt. Eust. Sokalskiegn, Limanowa 
w apt, H. A. Zubrzyckiego, Lipnik w apt. Aug. Fuchsa, Milówka w 
= Reisnera, Myślenice w apt. Wł. Gnmińskiego, Oświęcim w apt. 

alaszka, Rzeszów w apt. Ant. Karpińskiego, w apt. W. Kalinowskie- 

0; ph: Sacz w at Julius Fiałkowski, Nowy Saoz w apt. Jaku- 
JH p. W apt, Wikt. Filipka, Żywiec w apt. L. Graff, w apt. 
E erdlicski, Sucha w apt. E. Czernickiego, Wlaliczka w apt. Bruno 

Miczyńskiego, Zakopane w apt. Ferd. Tabeau. 40 0 


s 


CET A AAEE 


Apteka i główny skład materjałów aptecznych 
pod złot. Słoniem K. HELLERA w Krakowie 


Telefon Nr. 203. 
FPOSytki pocztowe załatwia odwrotnie. 


ul, Grodzka L. 22. 


Własori I wydawezymi: Józefa Regoszowa. 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


Księgarnia H. ALTE NBERGA we Lwowie 


wydaje obeonie 1339 5 5 


Mickiewicza Dziady Cz. I. I, iIV. 


z illustracjami Cz. P. Jankewskiego. 
Całość obejmie pięć zeszytów po złr. 1-60 (wydanie zwykłe), 
złr. 1°80 (wydanie na chińskim papierze). — Przedpłata na ca- 
łcść z góry uiszczona wynosi: 1) wyd. zwykłe złr. 750, 2) wyd. 
na chińskim papierze złr. 8:50. —- Prócz lieznych rycin tekstowych 
wydawnictwo zawierać będzie 10 wielkich heliegrąwur. 


S$ Zeszyt I i If-gi już wyszedł. wg 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą. 


FRANCISZEK GORAL + 


Kraków, ul. Szewska 20 mię: 


» MAGAZYN i PRACOWNIA $ 


2 ubrań cywilnych, wojskowych, nrzęćniczych i studenckich < 
tak z krajowych jak i z zagranicznych materyj, $ 

oraz doborowy skład wszelkich przyborów do 
uniformów urzędniczych i wojskowych. + 


AAAA 1999 
Stroiciel fortepianów 


Stanisław Słotwiński 
zamieszkały przy ul, Brackiej Nr. 13, piętro T, oficyny 


poleca się Szanownej Publiczności do strojenia fortepianów 
i reperacji tychże. oraz pośredniczy w kupnie, zamianie 
i sprzedaży fortepianów całkiem bezinteresownie, na żąda- 

nie wyjeżdżam także na prowincję. 1402 2 3 


0 25”|o taniej 


DLA ABONENTÓW F 
„Głosu Narodu“, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rozpoczęła d. 1-g0 paździermka r. 1895 rocznik TY, 


Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-g0 w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 
Całorocznie 8, połrocznie 4, ćwierćrocznie 2 złr. 


Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25%, mniej, t. je ro- 
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie 1 złr. 50 et. 


W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józeia Regosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była weale drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALIGYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu“. 
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści, Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu“ pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
P. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj- 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu*, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk* a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 
Tegoż samego autora 


„NA GOLGOCIE< 
pojawi się nieco później. 
Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści. 


Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki"' 
dodajemy 


ness premję bezpłatną -wu 


Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniałą powieść 
„La SAN FELICE“. 


Kto złoży abonament za cały rok z góry, t.j. 
6 złr., otrzyma premję z góry, inni zaś dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej. 
Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 
z pieniędzmi na „Głos Narodu*. 
IV rocznik „BIBLIOTEKI“ kończy się 31 września (896 r. 


owe am „| Folwark 


około 400 mrg. obszaru. w 

dobrej glebie, w pięknem po- 

łożeniu, z dobremi budynka- 

mi 1 pięknym lasem — 5 kl.| * okolicy Krzeszowic, około 30 
mórg obszaru, z dobremi i dosta- 
tecznemi budynkami, 1Vę morgi 

ogrodu, za 10.000 złr. 


od stacji kolei, w okolicy 
Nowego Sącza — jest do 
do sprzedania. 
Wiadomość ustnie lub za nade- 


sprzedania lub zamia- 
my na kamienicę w Krakowie. 

słaniem 15 ct. marki, w Admini- 
straeji Gł. Narodu, 1239 8 6 


Wiadomość w Admin. „Głosu 
Narodu“ ustnie lub za nadesła- 
niem marki 15 cent. 1437 1 10 
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>GŁOS NARODU). 


Poszukuje się 


2-ch UCZNI 


do cukierni 
w Sukienniecach w Krakowie. 
1432 13 


GI N E. 


zegarek damski| 


ZŁOTY 
z 1 kopertą, z monogr. E. P., wraz 
z łańcuszkiem srebrnym i dwoma 
serduszkami. Ul. Kopernika 36 I 
ptr. na prawo. 1438 1 2 


Bluro Marji Kobiałkowej 
Kraków, ul. Mikołajska 1. 10 


poleca każdego czasu osoby in- 
teligentne do zarządu domem wyż- 
szym tak w gospodarstwie wiej- 
skiem i miejskiem, znające się na 
kuchni i krawieczyźnie; — Bony 
Niemki i Polki, oraz wszelką słu- 
żbę w zakres wchodzącą. Dzięku- 
jąc za dotychczasowe względy, po- 
lecam się i nadal, z szacunkiem 


Nr. 118. 


1440 Kamienica .(. 


I piętrowa 1. £02. w Bochni blizke | 
rynku, w celnej ulicy, mocno zbu“ 
dowana, cynkiem kryta, z 3 fron- 
tami, z oficyną i 9 sklepikami mu- 
rowanemi, dochód 1.200 złr., długu 
żadnego ; cena 20.000 złr. Wiado- 
mość w Adm. „Głosu Narodu*. 


KOWAL 


zdolny, moralny, potrzebny ed 
I0-go sierpnia na ordynarję. Wy- 
maga się umiejętnego obchodzenia 
się z parową młocarnią, lutowa- 
nia i cokolwiek kotlarstwa. Zgło- 
szenia przyjm.! Zarząd dóbr Zwier- 
mk p. Pilzno. 1435 13 


Willaw Debnikach 


za mostem kolejowym, I. piętr., 
bardzo starannie i gruntownie bu- 
dowana, 20 ubikacji, 800 Q sążni 
ogrodu kwiatowego i użytkowego 
obejmująca jest do sprzedąa- 
mia. — Wiadomość w Administr. 


141033 M. Koblałkowa. 


o zzz 


tego dziennika. 1418 3 10 
_ZMIANA LOKALU. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż zdniem 
1-go maja 1896 r. została moja 


PRACOWNIA KOTLARSKA 
istniejąca od r. 1876, przeniesioną z ulicy Florjańskiej Nr. 43 
na ulicę św. Marka Nr. 31 
obok drukarni „Czasu* do domu Wielmożnego P. Zieleniewskiego. 

Podejmuje się nadal i wykonuje ze znaną już dokładnością, pun- 
ktualnością i taniością wszystkie roboty kotlarskie, po- 
lecając się jako praktycznie doświadczony w ceukrowniach, gorzel- 
niach, browarach, łażniach i fabrykach wody sodowej; wyrabia kotły 
różnej wielkości i według wszelkich wymagań. — Przyjmuje samo- 
wary i naczynia kuchenne do wybielania i reperacji. 

Polecam się nadal szanownym względom P. T. Publiczności 

z uszanowaniem 
Karol CZUNKEO 
1429 1—3 Kraków, ulica św. Marka L. 3I. 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


między Tarnowem a Rzeszowem, przy szosie, 30 minut do 
stacji, ogólnej przestrzeni 620 mórg, w tem ornej i łąk 
450, lasu 150 mórg, reszta park, ogrody, stawy zarybione 
itp., majątek wzorowo zagospodarywany, w najwyższej kul- 
turze, inwentarze żywe i martwe znakomite — zaraz 

do sprzedania. 1417 3—5 4 


Kraków, Sukiennice 12, 13 i 14. 
Fabryczny skład płótna 


i bielizny stołowej. 
ZAKŁAD DLA WYPRAW ŚLUBNYCH 


oraz 156 9 0 
magazyn bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej. 

MODELE DLA FABRYKACJI BIELIZNY. 
Otrzymali na sezon wiosenny i letni 


BLUZKI i PARASOLKI 


w bardzo wielkim wyborze. 
2AXXZKTIZTIZLLZZZZZNZKKZZZEENZAXXIUOO 
MM 0... 44M AA M MMAĄAM 


Ś 
S 


Młyn wodny 

z najnowszemi urządzeniami walcowemi do mie- 
lenia żyta i wyrobu kasz, z wielką siłą wody, mo- 
gący mleć miesięcznie 1000 worków zboża — jest 
w mieście o 10.000 ludności gdzie stoi stały gar- 
nizon wojska z wielkiemi koszarami dla piechoty i 
artylerji, które same całą produkcję młyna konsu- 
mować mogą — zatem zbyt zapewniony na miej- 
seu — jest fachoweowi rzutnemu mającemu kapitału 
obrotowego około 6,000 złr. za czynszem rocznym 
1.200 złr. a. w. 


do wydzierżawienia 
lub za umiarkowaną ceną do sprzedania. 


Właściciel człowiek niefachowy zdecydowany na- 
wet wejść w spółkę z rzetelnym fachowcem, dając 
część obrotowego kapitału, a wrazie kupna, zostawi 
znaczną część ceny na hipotece. 

Do młyna należy parę mórg wyborowego gruntu 
i budynki mieszkalne i gospodarcze. 1278 12 0 


Wiadomość: Dział inseratowy »Głosu Narodu«. 


Wina lecznicze 


flaszka 1 złr. 20 ect. 
z chiną — z żelazem — z rumbarbarum — z chiną i żelazem — 
z pepsyną — z korą Condurango — z (ascara sagrada. 


W drnkaral W. Korneckiegu w Krakowie. 


